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T E L E F O N U  1 0 6 .

MARY A RODZIEWICZÓWNA.

K Ą D Z I E L .
p o w i e ś ć .

( D a l s z y  c iąg ) .

I mówisz że ignorujesz ludzkość. A ko­
chanie masz w duszy za miliofiy.

Nie uważała co mówił, szła zamyślona.
W iesz-, oz wała się nagle—ja  ci to ziół­

ko w zielniku pokażę, poszukaj go w Rudzie 
i przyszlij mi. j a  j u ż  n;e mam możności 
sama badad-odeszlę  Magdzie.

Nie chcę tak. Ziółko ty  sama dla sie­
bie znajdzie-z w Rudzie. Dla M agdy ono 
tam  nie rośnie.

To sobie je  trzym aj! Ty dopiero je ­
steś samolub. Myślisz, że tem  mnie zjednasz, 
zwabisz.

— Jeśli ci naprawdę droga n a u k a - ta k .
Znowu ciebie nierozumiem. Po co ty  

gwałtem chcesz byd moim opiekunem i do­
brodziejem. Wiesz, że za to nic odemnie 
miec nie będziesz.

Niczego też nie żądam. Wolno ci ko- 
G a°, UG.how °> mied jakiś k u l t—wolno i mnie. 
0  ziec -a przystaliśmy do siebie, do niko- 
goś me ima a ufności tylko do mnie, przed 
nikim się me skarżyłaś, tylko przedemną, od 
nikogos nie przyjęła pom ocy tylko odemnie. 
Za toś drwiła ze wszystkich, tylko nie ze 
mnie, słuchałaś mnie gdym  miał zgryzotę, 
radziłaś, gdym  się wachał. Żebym  się zm ar­
nował, źle pokierował, byłoby ci przykro ba 
naw et byś mnie ja k  topielca za łeb wyciąga­
li., no, a jakże ja  mogę dopuścid byś ty , ta ­
ka zdolna, tak  silna i zdrowa celu się nie 
dobiła. Jakiżby ze mnie druh był! Rozu­

m iesz—tyle lat trzym aliśm y ze sobą, tod m a­
my już i względem siebie obowiązek. A żem 
nigdy nie pomyślał korzystać z ciebie, chcieć 
ciebie zdobyć dla siebie, zakopać ciebie wol­
nego p taka do kurnika, zespolić tw ą drogę 
ze swoją, twój los z moim, na to ci przysię­
gnę, ja k  chcesz, na pamięć cioci Dysi.

Nigdy Kazio tyle naraz nie wypowiedział, 
aż się Stasia zdziwiła i popatrzała na niego 
z zajęciem.

— Bo widzisz!—ciągnął dalej — cóż ja  j e ­
stem! Jakeś rzekła: hodowca bydła. Ani ja  
orzeł, ani ja  rum ak stepowy. Zw ykły wół 
roboczy. Życie mi zejdzie w jarzm ie na za­
gonie. Teraz już skończona młodość i swo­
boda naw et. Jadę  na służbę, na ciężki do­
robek, już nawet szerokiego św iata nie zoba­
czę. Takie me powołanie, i żem do niczego 
większego nie zdolny, więc spokojnie stanę 
do tej pracy. Będę orał i siał, aż do śmierci 
zam knięty w obrębie Rudy, parafii, gubernii. 
Zkądże ci naw et mogło w głowie postać, że ­
bym ciebie chciał brać do współki, na taki 
deptak. Tak znowu głupi nie jestem!

Roześmiał się i spojrzał na  nią. Szła za­
myślona poważnie, i zupełnie innym  tonem 
się odezwała:

— Dobrze żeś się wygadał, boś mnie oświe­
cił w jednem , a w drugiem trzeba ciebie 
oświecić. Powiedziałeś parę rzeczy rozsąd­
nych, ale więcej głupstw . Co do obowiąz­
ków —racya. Nie powiem, aby one nam tak 
bardzo potrzebnym były nabytkiem  w życiu, 
ale tak się złożyło —są; dziesięciolecie prze­
trw ały, niech będą—trzeba je  spełnić. Ale 
coś ty  o sobie w końcu rzekł, na to ja  ani 
się zgodzić, ani pozwolić nie mogę. Jeśli 
masz wołem zostać, deskami się zabić od 
świata, bezmyślnie orać i siać, to ja  się cie­
bie wyrzekam , i m atkiś swojej nie godny, ani 
nazwy człowieka naw et. Hańba i wstyd to­
bie z takiemi zasadami pracę zaczynać. M at­
ka twoja inaczej myślała; czytałam  pokryjo- 
mu jej szarą księgę, alem ją  zapam iętała do­
brze i często powtarzam dwa z niej zdania,

jedno: „niema małej roboty, są tylko mali 
ludzie.” O krutna mądrość jest w tyc-h sło­
wach, a drugie: „pokochaj trud twój, a do 
doskonałości go doprowadzisz,” to jes t roz­
wiązanie zagadki szczęścia. Tak ona m yśla­
ła i czyniła, orząc, siejąc, hodując cielęta, 
i dlatego nie stała się wołem roboczym! C a­
lem życiem przygotow ała ci g run t do dal­
szej pracy. Teraz ty  powinieneś iść dalej, 
być na okolicę św iatłem  i przykładem , nieść 
kulturę, wpływ, opinję, pomoc, radę—wszyst­
ko. Ona Rudę wykarczowała, tyś ją  powi­
nien uczynić ostatniem  słowTem dworu w iej­
skiego. To jes t twoje powołanie, i patrz byrś 
je  spełnił.

Kazio milczał, ale po tw arzy lata ły  mu 
uśmiechy, zdradzające, że w jego pozornej 
dobroduszności i szczerocie, było dużo prze­
biegłości. Był w uśmiechu tryum f, że prze­
cie doprowadził ją  tam  gdzie sam chciał.

— Piękny program, ale by go spełnić, trz e ­
ba więcej obrotności i odwagi, niż ja  mam!— 
odparł po chwili. Nie znasz wsi, ani cięża­
rów i trosk rolnego gospodarstwa. Człowiek 
fizycznie zmęczony, zatopiony w - m nóstwie 
drobnych, prozaicznych turbacyi, pozbawiony 
tow arzystw a i moralnej podniety, ani się 
obejrzy, jak  zapleśnieje, zdziczeje, szerzej pa­
trzeć i myśleć zapomni. Przyznaję ci zupeł­
ną racyę, ale wątpię czy zadanie spełnię. 
Żebyś mi trochę dopomódz chciała!

Oburzyła się i wróciła do swej zwykłej 
szorstkości.

— To niańkę sobie spraw, mięczaku jeden! 
Czy ci nie wstyd! Daj mi swoją dolę, swoją 
swobodę, pozycyę socyalną-zobaczysz gdzie 
stanę. Ale, że wam świat stoi otworem, że 
wam wszystko dostępne i łatwe, po nic nie 
sięgacie—próżniaki. Masz taką m atkę i jesz ­
cze pomocy ci trzeba i czyjej — kobiecej. 
Pfuj! wstyd mi za ciebie. Cóż znowu, a toś­
m y minęli nasz dom, toć to Ogród Saski. 
Słuchając twoich bredni, prześlepiłam naszą 
ulicę i spaceruję jak  ostatnia idyotka. Czy 
ci jeszcze nie czas na kolej?
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— Nie. Pożegnam  jeszcze matkę. Nie 
masz pojęcia ja k  mi ciężko z wami się roz­
stawać. Teraz może się już nigdy nie zoba­
czymy.

Nie powiedzieli do siebie więcej ani słowa. 
Gdy wrócili, zabawił ledwie chwil kilka, 
i wreszcie z westchnieniem pożegnał Ozier- 
ską. Stasia przeprowadziła go do sieni, była 
chm urna i jakby  znudzona. Gdy już  brał za 
klamkę, podała mu rękę, i uścisnęli sobie ser­
decznie prawice.

— Pisz co będziesz robić, i nie waż mi się 
zmarnować, druhu! — rzekła mu. — W ciebie 
jednego wierzę z ludzi. No, bądź zdrów.

— W et za wet!—odparł. — Jeśli ty  swego 
celu nie opuścisz, dotrzym am  i ja. Do zoba 
czyska!

Zam knęły się za nim drzwi i poszedł za­
myślony i sm utny. Pierwszy raz w życiu 
nie chciało mu się jechać do Rudy.

Czekała go jeszcze rozprawa z bratem . 
Włodzio był rozgniewany za tajem nicę z F ra n ­
cuzką, bo uwierzył w tę bajeczkę, był n ie­
spokojny o pannę Irenę, by mu jej b ra t nie 
zbałamucił; i do reszty się zirytował gdy mu 
przyprowadzono i wpuszczono do mieszkania 
młodą wyżlicę, k tórą Kazio kupił. Co chwa­
ła też znoszono różne nieeleganckie spraw un­
ki, przedpokój był pełen gratów, a pies wył, 
szczekał lub obwąchiwał wszystkie kąty . To 
też na widok Kazia doktór ■wybuchnął.

— Do stu dyabłów się zabieraj z tym  two 
im psem i brudami. Trzeba być świętym, 
żeby to znosić, co ja  cierpię z tem bydlę­
ciem. Francuzki żegna, a ja  mam psa pil­
nować i pakować sprawunki. Patrz, do cze­
go podobny przedpokój. J a  do m atki napi­
szę jak  się ty  sprawujesz, ozdobo familii, fa­
ryzeuszu, m ydłku, hipokryto!

Kazio, nic nie odpowiadając, wyżlicę wziął 
na łańcuszek i odprowadził do lokaja, a sam 
począł się pakować. Zły był także i ciskał 
się, warcząc pod wąsem.

Tedy Włodzio wpadł na inny  tem at.
— Słuchajno i zapam iętaj. Do panny Ire­

ny się nie zalecaj, bo, bo, „die B raut von 
Messina.”

Tu Kazio także stracił cierpliwość.
— Co ty  mi tą  panną Ireną zawracasz 

głowę i Szyłlerem mnie straszysz. T y  sobie 
odczytaj Szekspira „Stracone zachody miło­
sne!” i daj mnie święty spokój.

Włodzio skoczył, jak b y  skorpjona nade- 
ptał.

— J a  ci zakazuję głupich konceptów, i nie 
radzę ci w drogę mi włazić.

— Żebyś 'm i nawet radził, to nie wejdę, bo 
nie znam nic podlejszego, ja k  twój gust do 
kobiet.

— T y możesz coś sądzić o tem, ty!
— Mogę, bom przecie znał żydówkę, co 

Ozierskiemu robiła papierosy, i tę pannę 
W andę, coście się o nią pojedynkowali z Waś 
kowskim.

— A ty  miałeś lepsze może? Tyś sobie 
w ybrał Stasię, koczkodana. Śliczny okaz ko ■ 
biety!

— Jeślim  sobie wybrał Stasię. to nawet 
nie spojrzę na żadną inną, tem bardziej tw e­
go wyboru. Mówię ci, daj mi święty spokój.

Udobruchał się Włodzio i przeszedł w ton 
serdeczny.

TYGODNIK MÓD I  POWIEŚCI.

— Mój Kazik. Tybyś powinien mi naw et 
pomódz! T y  masz wpływ na m atkę. T y  jej 
przedstaw jakie to anorm alne, żebym  ja  nie 
mógł do domu przyjechać. Mnie przecie tak ­
że tęskno do rodziny, do swoich.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Z za rzek i mórz.

Skurczyły się i zubożały w treść rubryki 
obejm ujące sprawozdania z ruchu umysłowego 
i społecznej działalności w rozm aitych dzien­
nikach i przeglądach europejskich. Rozpo­
częta na dalekim zachodzie wojna absorbuje 
uwagę powszechną.

Ale bo też i wojna w swoim rodzaju — ta ­
kiej za życia naszego widownią nie był świat 
jeszcze; pisma codzienne z jednego tak  zwa 
nego telegram u własnego robią trzy, którym  
jutrzejsze depesze przynoszą jak  na obstalu- 
nek zaprzeczenia częściowe, albo zupełne. 
Dłuższe inform acye tak  zwanych specyalnych 
korespondentów dostrajają swoje wiadom o­
ści do tonu i k ierunku pisma, którem u słu 
żą; o zasobach stron wojujących, o ich szan­
sach, a iżby rzec prawdę i o rzeczywistych 
przyczynach starcia, nie wie ani publiczność, 
ani sztaby dziennikarskie, które kują i fabry­
kują te  rzekome sprawozdania. To co wiemy 
na pewno, to, że illustracye m ają dużo ry ­
sunków pancerników, krzyżowców i łodzi tor­
pedowych, i że artykuły  rozumowane malują 
na czarno naprzem ian wstecznictwo starej b u r ­
bońskiej Hiszpanii, albo cygaństw o kupieckie 
Stanów Zjednoczonych. Chaos, wrzawa, pląta­
nina, a w summie, oprócz pogłosek równie 
nieuzasadnionych, ja k  tendencyjnych , ani 
słowa któreby tchnęło szczerością i prawdą 
w kw estyach podstawowych, i ani jednego fak­
tu  wymowniejszego dotąd.

Jaśniejsze o wiele, a niestety i au ten tycz­
niejsze wiadomości dochodzą nas z Włoch, 
ale te znowu ty le dają czytelnikowi goryczy 
i zniechęcenia, że z trw ogą prawdziwą bierze 
się do ręki dziennik, przewidując, że znowu 
przybyw a szczegółów tego nieszczęśliwego 
starcia, w którem  poza głodem i niedolą 
zwyciężonych i m ałą albo żadną moralnością 
tryum fujących, trudno czegokolwiekbądż się 
doszukać. Marne to będzie zwycięztwo praw ­
dziwie, zwycięztwo od którego oczy od­
wrócić będzie musiała ze wstrętem  nieliczna 
już  dzisiaj garstka uczestników  szlachetnego 
boju za sprawę włoskiego zjednoczenia. 
Okropne były i są wogóle wszystkie domowe 
wojny, ale ta  istotnie smutniejszą jest od 
innych, bo tu taj, sumiennie rzekłszy, wpółży- 
wym był zaledwie z nędzy przed starciem ów 
zwyciężony, i sromem prawdziwym było pró­
bowanie na nim skuteczności broni ulepszonej, 
za którą W łochy zapłaciły mściwej Nemezis 
dziejowej, całym  rozwojem swoim wew nętrz­
nym  i całą m ateryałną pomyślnością n a ­
rodu.

Jednem  słowem dziennik przynoszący ze 
sobą tylko nieszczęścia włoskie, hum bugi b ra ­
ta  Jonatana  i przechwałki hiszpańskiego szo­
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winizmu, z poza którego wyziera odrapany 
i osławiony tylokrotnie ruch karlistowski, 
dziennik taki o tuchy dać nie może nikomu, 
chybaby komuś zainteresowanem u w spra­
w ach sportowych, zajm ujących prawie że 
resztę szpalt, które dziennikarzom od powta- 
rzanek w ojennych pozostają. Skąpy w isto­
cie jes t ten plon sprawozdawczy rozm aitych 
sfer pracy społecznej, odkąd go wrzawa w o­
jenna  głuszyć poczęła.

Z wiadomości, które kobiecy świat in te re ­
sować mogą, m am y skalę wynagrodzenia, j a ­
kie otrzym uje w wydziale kom unikacyi za 
pracę swoją kobieta w Szwecyi, a to wedle 
urzędowych źródeł dostarczonych przez władze 
same. Ogółem daje zarząd poczt w Szwecyi 
pracę 401 kobietom, z k tórych 235 zajm ują 
stanow iska zawiadowczyń biura Il-iej klassy. 
P łaca na tem  stanowisku wynosi 600 koron 
i 2 od sta prowizyi od dochodu Pozostałe 
166 kobiet zajm ują posady w biurach klasy 
I ej, a z pomiędzy nich znowu 2 są zawia- 
dowczyniam i niższej kategoryi, 2 ekspedytor- 
kam i a 150 z górą pomocnicami. Zawiadow- 
czynie pobierają rocznie po 1,800 koron, a co 
la t 10 dostają dodatkowo po 400 koron; m a­
ją  nadto po 700 koron z procentów i graty- 
fikacyi. Ekspedytorka otrzym uje 1,600 ko­
ron, po 400 w przybliżeniu koron gratyfika- 
cyi, i dodatek po każdem dziesięcioleciu w y­
noszący koron 300. Pomocnicom płacą od 
750 do 1,350 koron rocznie.

Godnem zaznaczenia je s t że zarząd poczt 
w Szwecyi myśli o zwiększeniu personelu ko­
biecego. Z początku karyery  swojej, powia­
da kom unikat rządowy, kobieta młoda nie 
przywiązuje, jak  się zdaje, wielkiej wagi do 
zajmowanej posady, później jednakże, gdy 
szanseTzmiany losu słabną, kobieta przejm u­
je  się obowiązkiem szczerze, i odpowiada zu­
pełnie zadaniu, zwłaszcza że nie ma ona 
zazwyczaj innych zajęć pozabiurowych, jak  
mężczyźni, i całą gorliwość wkłada w p rzy ­
ję ty  obowiązek. Memoryału o tem wszyst- 
kiem dostarczył zarząd poczt szwedzkich na 
żądanie pruskiego sekretarza stanu, z czego 
naturalnie wolno wnioskować, że i w P ru ­
sach zanosi się na przypuszczenie kobiety do 
urzędów publicznych.

W Niemczech tedy  zaczyna się, a tam, 
gdzie od jakiegoś już czasu ruch niewieści do- 
kazał w pewnej części tego, co sobie założył, 
a o resztę natarczyw ie dopominać się nie 
p rz e s ta je - ta m  opadają ludziom ręce n am yśl 
samą, na czem się ta  zagorzała konkurencya 
pracy, jaką  w ytw orzyła kobieta, zakończyć 
może. Francuzi widząc zwiększający się co ­
rocznie zastęp pretendentek do zawodów n a ­
ukowych, profesyi wolnych—zastęp niew yłą- 
czający przytem  urzędów publicznych i pro­
fesyi wyłącznie dotąd przez mężczyznę spra­
wowanych, py tają  z trwogą do czego to 
zmierza, kto tu  ma być uprzywilejowanym , 
a kto poświęconym na ofiarę przyszłemu po­
rządkowi rzeczy. Garnienie się do nauk 
mianowicie, jako źródła przyszłego zarobku 
dla kobiety, daje F rancyi w istocie najwięcej 
kłopotów. „Patrzajcież same, wołają po dzien­
nikach, broszurach i rozprawach swoich pism 
tygodniow ych i miesięcznych, głosy ostrzega­
ją c e -p a trz a jc ie ż  przecie, że połowa wykwali­
fikowanych w różnych zawodach mężczyzn, 
oczekuje stanow isk i łaknie bytu, którego
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z pew nością się nie doczeka, bo nap ływ ają 
siły  m łode n ieustannie, i z ty ch  znow u w za­
straszającym  stosunku coraz w ięcej osiada 
na m ieliźnie. „Patrzajcie, czego w y w ty m  
tłum ie zb itym  oczekiw ać dla siebie możecie?" 
K obieta słucha, p a trz y —słyszy, widzi, i j a k  
zahypnotyzow 'ana idzie przed siebie—brnie — 
zagłębia się w ten  w ir szalony, w  k tó ry m  ju ż  
oddaw na n iety lko  na  słabych  i nieudolny,ch, 
ale na  usposobionych i ludzi ta len tu  naw et 
m iejsc brakuje. Co to m a być z tego?

Jak ie  losy oczekują te  ofiary?
A  jednocześnie związków m ałżeńskich za ­

w iera się z ro k u  n a  rok  m niej, te  zaś, k tó re  
is tn ie ją  jeszcze, w y g ląd a ją  dopraw dy n a  tle  
pow szechnego rozprzężenia n ib y  jak a ś  d o g a­
sająca form a stosunków  społecznych, w y sta ­
w iona na  wszelkie pociski praw a i p an u ją ­
cych  obyczajów  zarów no. Rozwody w zrastają , 
w zrastają  corocznie; osław ione praw o Naque- 
ta  nie oczyszcza P ran cy i, ja k  to miało być 
n iby  zadaniem  jeg o , ale zapow ietrza ją  
praw dziw ie, a  ła tw ow ierny  i n igdy  nie sy ty  
now ości naród, k tó ry  z dziecinną praw dziw ie 
ufnością uw ierzył, że to m iało być reform ą 
m ałżeńskiego stosunku, po la tach  k ilk u n a ­
stu  p róby  przyszedł ju ż  nareszcie do p rze­
konania, że u łatw iony  i uproszczony rozwód 
to  by ł ty lko  pierw szy e tap  do zniesienia m ał­
żeń stw a we F rancy i. R eszta  to  ju ż  u stęp  
stw a ty lk o —to  ju ż  sam  proces staczania się po 
pochyłości. Pow iedział wówczas N aquet te  
pam iętne słowa, że co będzie m ałżeństw  
złych i n iedobranych , to  zak o ń czy  wadliwe 
pożycie rozejściem  się; i przestan ie  gorszyć tym  
przym uszonym  zw iązkiem , na  przyszłość zaś 
będziemy" św iadkam i czystej ju ż  ty lko m a ł­
żeńskiej idylli. W yborn ie przew idział. W  rok 
po uzyskaniu  przez praw o m ocy obow iązują­
cej, wziąw szy ju ż  w rach u n ek  nowość, k tó ra  
ja k  w iadom o, ta k  w ielkiego je s t  we F ran cy i 
znaczenia, uw zględniw szy oprócz tego fak ­
ty czn ą  likw idacyę w szystk ich  zadaw nionych  
nienaw iści m ałżeńskich, k tó re  oczekiw ały ty l ­
ko sposobności, żeby się uciec pod opiekę 
i pro tekcyę trybunałów  — biorąc to w szystko 
na  uw agę w ytw orzy ło  to  razem  w roku  1886 
rozwodów 8190.

A p o tem ?—zapytacie czytelniczki. Po tem  
szło crescendo z roku n a  rok, aż nareszcie 
wr 1895 r. to  je s t  w  ostatn im , k tó ry  objęły 
wykazy" sta ty styczne , m iała ju ż  F ran c y a  ro z ­
w iedzionych m ałżeństw  8,937 w ciągu tego 
jednego  roku.

W  ogolę nowości są w większej części w y ­
padków  kosztow ne bardzo. Oto za przykładem  
A m eryk i, k tórej k ob ie ty  i ich system  w y ­
chow ania w ta k  p rzy k ry  sposób p rzew racał 
czas jak iś  w w ielu m łodych głow ach re fo r­
m atorów  i re form atorek  starej E uropy, wzięto 
się i we F ran cy i nie ju ż  do naśladow ania, ale 
do kopiow ania am erykańsk iego  system u ed u ­
kacyjnego, a  zaczęto rozum ie się od tego , co 
^  najjaskraw szej z logiką stało sprzeczności, 
fem in is tk o m  francuzkim  ted y  i pew nej gru- 
P!e now atorów , tak że  z nie byle jak iego  
w 'archolstwa wszelkich odcieni z rekru tow anej, 
szczególnie zaim ponow ało ta k  zw ane w ychow a­
nie m ięszane. Czy od tego  tak  je  ochrzczo­
no, że są ta ra w szkole w rozm yślnem  po- 
m ięszam u chłopcy z dziew czętam i, czy też 
z racyi, że ten  w czyjej się głowie wryląg ł 
podobny" pom ysł- koniecznie m usiał m ieć
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klepki pom ięszane doszczętnie, dość że je s t 
w A m eryce ta  m oda czy ten  sport, i że go 
się radykalizm  francuzk i czepił oburącz. J e ­
śli czy te ln iczki przypom inają sobie d rukow a­
ne w „T ygodn iku” przed paru  la ty  sp raw o ­
zdan ia  z kongresu  fam inistek, m usiały  tak że  
nie zapom nieć nazw iska niejakiego pan a  Ro­
bin, k tó ry  n a  ty m  wiecu bzikow atej pam ięci 
nie lada  ro lę  odgryw ał. Otóż ja k  w iadom o ten  
pan  Robin to  był przedstaw iciel onej m etody  
i d y re k to r zarazem  pierw szego tak iego  za ­
k ładu  wzorou-ego w e F ran c y i w  Cem puis. T en  
in sp ek t pzyszłych  córek F ran c y i w olnych od 
sztyw ności, p rudery i i w stecznictw a wszel­
kiego, m usia ły  w iadze, n aw et tej u łtra rad y - 
kalnej respubliki, zam knąć  po kdku  g łośn iej­
szych skandalach; pan Robin odrazu je d ­
nakże w opinii n a  zupełnego w aryata , j a ­
kim  był, nie w yszedł jeszcze, a owszem  
w yznaczyła m u m unicypalność P a ry ża  zasi­
łek  paru  ty sięcy  franków  rocznie, bo n ib y  na 
swoje h o n o ra ry a  pedagogiczne nie m iał ju ż  
co liczyć n a  przyszłość. T eraz dopiero, gdy 
ten  pan  R obin  w yjeżdża z F ra n c y i do Now'o- 
Zelandyi, żegnają  go dzienniki zgodnym  chó- 
ra łem  szyderstw , życząc m u pow odzenia 
z córam i P apuasów , k tó re  będzie m ógł mię- 
szanym  i n iem ięszanym  poddaw ać ek sp ery ­
m entom .

T ak  się o tem  we F ran c y i m ówi dzisiaj, ale 
by ł czas kiedy się mówiło w ręcz przeciw nie, 
a system  w ychow ania m ięszanego m iał p rze ­
cież inaugurow ać now ą erę w ty m  k ra ju , 
w m niem aniu  bardzo w ielu ludzi. W reszcie 
po cóż m y koniecznie m am y ty m  biednym  
F rancuzom  oczy w ykałać. Zrobili, bo m ogli, 
a czy m y, gdybyśm y byli w  stanie, ńie 
spróbow alibyśm y byli także czegoś podobne­
go z rów ną skwapliw ością, za to przecież 
n ik t z ty ch , k tó ry m  ręce do p racy  potrzebne, 
jed n ej z ty c h  rąk, an i naw et m ałego palca 
w og ieńby  nie włożył. Mieli F ran cu zi swój 
fe rm en t duży w pojęciach — m ieliśm y nasz 
ferm encik, m niejszy od tam teg o  z pewnością, 
ale zawsze był i on niczego sobie, ja k  n a  n a ­
sze w arunk i p rzy n a jm n ie j. P am ię ta  prze­
cież jeszcze n iejeden  z tych , co pam ięć m ają 
dobrą, różne broszurki przedziw nie śm iałego 
n as tro ju , a niew ieściego pióra, k tó re  daleko, 
bardzo daleko posuw ały  się n a  drodze re fo r­
m y obyczajów , wedle ich  m niem ań pożąda­
nej. U cichło to , przyschło , przyczaiło się, bo 
życie nielitościw ie policzkuje podobne zap ę ­
dy, ale te n  k to  pragnie, aby  się nie pow tó­
rzy ło  więcej, tem u  sum ienie nakazu je  sym ­
ptom ów  podobnych n igdy  z pam ięci nie w y ­
puszczać, i n igdy  nie zaniedbyw ać w ykłuw ać 
niem i oczu przy  każdej sposobności. Może 
to  i nie je s t  całkow icie w  duchu  chrześc ijań ­
skiego p rzebaczen ia i m iłosierdzia, ale ze 
w zględu n a  p rzerażającą  praw dziw ie p ło d ­
ność epidem icznego szaleństw a, i dziw ną, dla 
in to k sy k acy i m oralnej podatność wszelkiego 
m łodego u m ysłu , p rzebaczenie chęci tak ich  
próbek, i puszczenie ich  w n iepam ięć liczy 
się do win w zględem  ogółu—do ciężkich n a ­
w et w in. N iem a przebaczeń żadnych  w ta ­
k ich  spraw ach.

Skoro m ów im y o zarazie m o ra ln e j—nie od 
rzeczy będzie w spom nieć i o fizycznej, zw łasz­
cza g dy  ona m a zw iązek z naszem i sezono- 
wem i ku  m orzu i za m orza w ędrów kam i. 
J a k  zapew niają, w  K ołobrzegu pokazał się
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trą d  (lópre), k tó ry  sym p aty czn e  niem iasz- 
ki p rusk ie  osłan ia ją  ja k  m ogą, aby  sobie 
gości z B ahren landu  n ie spłoszyć. O bda­
rzyw szy nas ty lu  dobrodziejstw am i, radziby  
podzielić się i tem  jed n em  jeszcze. W artoby  
jed n ak  pom yśleć o szerszeni upow szechnie­
niu  tej w iadom ości, bo n iby  dosyć g roźna to  
choroba, a przeszczepiona jeszcze n a  tam tą  
płonkę, i połączona ze w spółczesną rabies 
teutonica, s tw orzyłaby  coś nieuleczalnego praw'- 
dopodobnie.

A. S.

MA1AB8TW0,
W  salach redutow ych urządzono ta k  zw. 

wystawą retrospektywną n ieży jących  malarzy" 
polskich. G dyby ten  w yraz ta k  straszn ie ob­
cy  uszom polskim , i tak  małej liczbie osób 
zrozum iały, m o żn a  było zam ienić n a  jak iś  
inny , p rzystępnie jszy , byłoby  zapraw dę do­
brze. N iby rozw ijają się u  nas staran ia 
o czystość języka ; spo tykam y  naw et w iel­
k ich  gorliw ców  zdo lnych  do k ruszen ia  kopii 
o każdy  obcy" w yraz, znaleziony w czyim ś 
artyku le , a pom imo to  coraz jak ieś obce licho, 
jak a ś  naleciałość an ty p a ty c zn a  w krada się do 
naszego słow nika w yrażeń  codziennych, i zy ­
skuje po k ró tk im  czasie praw o obyw atelstw a. 
W idać, że obok fanatyków  czystości języ k o ­
w ej, są w społeczeństw ie naszem  i ludzie zu­
pełnie dla sp raw y  tej obojętni, k tó ry ch  każe ' 
nie m ow y ojczystej n ie boli.

A le p rzystąpm y  do rzeczy.
W y staw a  re tro sp ek ty w n a  m a to  być tak a  

w ystaw a, p rzy  pom ocy k tórej m ożem y obej­
rzeć się poza siebie, w  przeszłość, i z ła tw o ­
ścią ogarnąć całą drogę, p rzeb y tą  przez m a­
larstw o  nasze od kolebki jego podziśdzień. 
W ystaw a tego rodzaju u łatw iając poznanie 
dziejów tej, ta k  św ietnie rozw ijającej się u nas 
sztuki, m ogłaby  być  niezm iernie pożyteczną.

Czy u rządzona w salach redu to w y ch  is to t­
nie je  ułatw ia? Nie.

P rzedew szystk iem  zgrom adzono tu ta j nie 
najceln ie jsze bynajm niej dzieła a rty stó w  n a ­
szych, pow tóre zrobiono z n ich  na jzu p e łn ie j­
szy chaos.

Co do pierw szego za rzu tu  czuję, że je s t on 
ła tw y m  do odparcia. W prost n iepodobień­
stw em  mogło być sprow adzenie niejednego 
arcydzieła . A le dlaczego ze sprow adzonych 
ju ż  obrazów  zrobiono tak ie  silva rerum ? 
N iepodobna dojść, jak a  m yśl k ierow ała ręką, 
k tó ra  rozw ieszała w szystkie te  p łó tna i tą, 
k tó ra  uk ładała  katalog . W  jed n e j i tej sa­
mej sali spo tykam y M atejkę, tak iego  N or- 
blina, B acciarelłego i t . p. W  dalszych  sa­
lonach  taż  sam a m ięszanina. Illu stracy j An- 
driollego do „M aryi” nie um iano np. rozm ie­
ścić w ko lejnym  po sobie porządku, a dwie
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z nich powieszono na innej ścianie, jakby 
umyślnie dla wprowadzenia w błąd widza. 
W szystko tu  zdaje się zmierzać do u trudnie­
nia zwiedzającym oryentow ania się w n a ­
gromadzonych skarbach. Nie nauczyć pu 
bliczność, lecz stawiać trudne do rozwiązania 
zagadki pragnęli widać urządzający wystawę.

Rozejrzyj my ź się teraz w bogatym  ale źle 
zużytkow anym  m ateryale wystawy. W  pierw­
szym pokoju, który  powinien by być w tedy ro­
dzajem przedsionka, wiodącym do świątyni 
sztuki polskiej, pomieściłabym pierwociny m a­
larstw a naszego, te  naiwne a właściwie niedo­
łężne jeszcze próby pędzla. Nie sądzę do­
prawdy, aby koniecznie ukazywać się tam  
miały utwory artystów  zagranicznych, k tó ­
rzy wzamian za polskie drogie pieniądze od­
dawali nam  swe małej wartości prace. Mi 
strzam i naszym i nie byli, choć w kraju n a ­
szym mieszkali, nie wytworzyli szkoły, nie 
znaleźli uczniów, co zresztą krzywdą żadną 
dla sztuki polskiej nie było. Gdyby jednak  
ktoś w imię jakichkolw iek względów prote­
stował przeciwko wyłączeniu tych panów 
z panteonu m alarstw a polskiego, zgromadzi­
łabym  w jednej sali tych  Bacciarellich, Lam 
pich, takiego Belotto de Canaletto z jego po­
tw orną pod względem perspektyw y i rysun 
ku „Elekcyą Stanisław a A ugusta ,” takich 
Molinarich, Yoglów i im podobnych. Dalej 
pójść by już mogły nazwiska polskie: Lesz­
czyński, Siemiganowski, Marszałkiewicz, T o­
karski i t. d. W szystko to raczej jako oso­
bliwości historyczne, niżeli jako  dzieła sztuki 
zamieszczone być by musiało. Wreszcie 
Smuglewicz, Orłowski zwiastują narodziny 
sztuki polskiej, a w trzecim, a właściwiej jesz­
cze w czwartym  dziesiątku naszego stule­
cia zaczynają ukazywać się na horyzoncie 
pierwsze promienie ju trzenk i poprzedzającej 
wspaniały wschód sztuki zupełnie samodziel­
nej, oryginalnej, zupełnie narodowej.

Przedwcześnie zmarły W ańkowicz w*staje 
ożywiony tchnieniem  rom antyzm u. W ańko­
wicz utrw ala się w pamięci potomnych portre­
tem  wieszcza wspartego o Judahu, skałę P o ­
dobieństwa rysów nie uchwycił artysta, 
ale dał wyraz. Takim musiał być Mickie­
wicz - rom antyk, Mickiewicz sonetów i W allen­
roda. Obok niego wileński Rustem, Pitsch- 
man, k tóry  obdarzył nas wizerunkami rodzi­
ców Słowackiego i inni. W reszcie już  około 
roku 1850 występuje gruppa warszawska, po­
przedniczka bezpośrednia wielkich postaci 
m alarstwa naszego. Królują wśród nich Sim- 
mler, Lesser. Obok nich występują mniejsi, 
dziś już praw ie zapomniani, Hadziewicz, K a­
niewski i inni.

Trzy płótna Simmlera zwracają uwagę: 
„Przysięga Jadw ig i,” „Młodość Zygm unta 
A ugusta” i portret „W ilhelma Troszla w roli 
don Ju an a .” Są to  r-zeczy ładne, może za 
ładne, trochę zanadto wym uskane, i dlatego 
nie posiadają dość życia, nie dają wrażenia 
praw dy. W yidealizowana, smutna, łzawa 
tw arz Jadw igi głęboko jednak  wbija się 
w pamięć.

Hadziewicza „św. F ranciszek” zatrzym uje 
przy sobie uwagę głębokim  sm utkiem , w y­
dzielającym się zarówno z tw arzy o trupich 
pozorach, ja k  i z całej postaci ascety. Ten 
sm utek znalazł się tu taj jakby  mimowoli. 
Jest to sm utek samego artysty , w ynikający

może z daremnej pogoni za ideałem sztuki, 
z walki bezskutecznej z trudnościam i tech n i­
ki, sm utek człowieka, k tóry  przyszedł na 
świat w okresie poprzedzającym  najśw ietniej­
szy rozkwit m alarstwa polskiego, i m a wiel­
kie pragnienia lotu a małe skrzydła. W resz 
cie zjawiają się wielcy, i dla nich ze zwy­
kłą ludziom niewdzięcznością zapominamy
0 skromniejszych ich poprzednikach. M atej­
ko, Grottger, Gierymski, Pruszkowski, Biliń­
ska, olśniewają nas i zagarniają w moc 
swoją.

M atejki znajdujem y tu ta j: „Położenie k a ­
mienia węgielnego pod kościół M aryacki 
w Krakowie przez arcybiskupa Iwo Odrow ą­
ża,” „Sobieski z synam i,” „Gryfina i Le­
szek Czarny, “ „Śmierć Leszka Białego,” 
„Śmierć Zygm unta A ugusta,” „Uczta u Wie- 
rzynka,” „Wyjście żaków,” „Dzwon Zygm un­
ta," „Szkic do Grunwaldu,” „Szkic do Iw ana 
Groźnego," „W ernyhora” i parę drobniej­
szych. Ani jednego z olbrzymich płócien 
Matejki tu  niema, ale czujem y się w obec­
ności olbrzymiego ducha. Dziad na kurha­
nie, z natchnionem  obliczem, widmo prze­
szłości, w którego rozognione oczy zaglądają 
kruki i orły stepowe, szczególnie utkw ił mi 
w pamięci. I mimowoli przychodzą mi na 
m yśl słowa poematu: „Co to za siwy dziad 
stary? W ygląda jak  dawny król Lir?" i od­
powiedź W ernyhory „Ja z mohił, panie”
1 dalsze jego słowa niektóre, gdy opowiada 
jak  to w jego lirze zasiadły na sen pieśni 
tłum y.

„Posążaice—-st»re dumy 
Piorunnice— stare krzyki,
Szumki lotu— konie kare,
Szumki p łaczu— dum słowiki,
Rusałczanki— dzwony szklanne;
Smętne dumy pokurhanne,
Kędyś aż od Zaporoża.“

i ja k  ta  lira:
„pod mogiłą 

Ręką Lacha zakopana 
Odezwała się z kurhana 
W blask miesiąca czerwonego.

A gdy otrząsł z niej popioły,
I w klawisz ręką zatętnił,
To się ja  sam aż zasmętnił,
Usłyszawszy pierwsze granie,
I rozpłakał na kurhanie,
Jakby w księżycowym raju.“

W ernyhora M atejki jest potężniejszym, 
mniej lirycznym, niż król lir Słowackiego. 
On tu  jeszcze nie idzie „w sen, na ciszę,” on 
tu ta j wieszczy. Tym , co w walce o ideały 
miewali chwile osłabień, zwątpień, dobrze 
jes t spojrzeć w tw arz tego dziada.

Grottgera znajdujem y tu  kilka akwareli 
z cyklu „Szkoła szlachcica polskiego,” nie 
m ogących iść w porównanie ze znanymi po­
em atam i kredkowymi tego artysty.

Pruszkowskiego znany W arszawianom tryp ­
ty k  „Zaczarowane skrzypki,” Andriollego 
illustracye do „Maryi," Podkowińskiego „Za­
duszki,” „Portret,” „Spotkanie," Gierym skie­
go „Szarża kaw aleryi,” „Brzózka," „Koń,“ 
„A rtylerya" i siedem rysunków ; Bilińskiej 
„Pejzaż morski," „Studyum ," „Kolega;" Go- 
tlieba „Schylock i Jessyka," Rodakowskiego

„ P o rtre t m alarza K aplińskiego/ reprezentują 
tu  twórczość zmarłych, ale dla nas żyjących 
zawsze artystów  ostatniego okresu.

I I  C.

Ogrodnictwo na zachodzie Europy.

O tem, że dylletantyzm em  nie zajedzie się 
daleko w epoce, w której każda gałąź pracy 
ludzkiej opiera się przedewszystkiem na 
gruntow nej znajomości fachu, a następnie 
na um iejętnem  zastosowaniu produkcyi do 
bliższego lub dalszego zapotrzebowania —
0 tem  wie już dzisiaj każdy. Nie wszyscy 
jednakże, którzy zgłębili przedmiot, i którzy 
potrafią naw et wyprodukować, wiedzą o tym  
pewniku, że chcąc wytwórczości swojego kraju 
w jakim kolw iek kierunku wyrobić kredyt 
szerszy — inaczej mówiąc europejski, należy 
koniecznie wyspecyalizować w tym  kraju 
pewną gałąź przem ysłu, zyskać dla niej tak 
szeroki rozgłos, aby cudzoziemcy dowiedzieli 
się, gdzie danego artykułu szukać należy — 
gdzie on jest najlepszy, a przeto najpożą- 
dańszy.

Ta ogólna dla wszelkiej produkcyi reguła, nie 
je s t do pominięcia w dzisiejszych warunkach 
konkurencyjnych, stosuje się między innemi
1 do ogrodnictwa także. Aby sobie wyrobić 
pojęcie o w arunkach, od których zawisło po­
wodzenie, musimy pobieżnie przynajmniej 
scharakteryzow ać pewien odłam produkcyi 
ogrodniczej wyłącznej, jak ą  się odznacza 
Belgja.

Ten m ały kraik  posiada w ogrodnictwie 
kilku wiekową już sławę, a specyaliści tw ier­
dzą, że zawdzięcza ją  jedynie wydoskonale­
niu pewnej gałęzi tego procederu. Doko­
nał on ulepszeń w jednej specyalności upra­
wiając inne zresztą o tyle, o ile te  
go wewmętrzne zapotrzebowanie wymaga; 
export natom iast europejski a naw et am ery­
kański ogranicza się do kilku wyłącznie ga­
tunków roślin i krzewów. W pierwszym 
rzędzie figurują tu ta j: laur, palma i orchidea. 
Od X V I wieku poczynając pracowała Belgia 
niezmordowanie w  tym  kierunku; na tej dro­
dze doszła do wziętości wielkiej Antwerpia, 
k tó ra  w naszych czasach ustąpić ją  musiała 
m iastu Gandawie. Pierwsza znaczniejsza w y­
stawa ogrodnicza w Gandawie miała miejsce 
na początku tego stulecia i odznaczała się 
tem , że roślin wystawionych było tylko 46 
gatunków . Cały szereg wystaw, które tu 
odtąd urządzano stale, gromadził zawsze n a j­
lepszych ogrodników wszystkich krajów euro­
pejskich. Doszło też dzisiaj do tego, że kto 
chce widzieć wystawę ogrodniczą w Ganda 
wie, ten  na długi czas przedtem musi tam  sobie 
mieszkanie w hotelu zamawiać. Natłok bywa 
tu ta j niezmierny.

Belgijczyk je s t ogrodnikiem zamiłowanym. 
Cały kraj w ogóle przedstawia się cudzoziemcowi 
jaknajponętniej pod tym  względem, ale chcąc 
ocenić, jakiem  źródłem krajowego bogactwa 
stało się ogrodnictwo jako  przemysł, potrzeba 
poznać ilość pozakładanych tutaj ogrodniczych 
towarzystw akcyjnych, produkujących te kil-
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k a  swoich roślin uprzyw ile jow anych  n a  ry ­
n ek  całego  św iata, nie w yłączając ja k  powie­
dzieliśm y, A m eryki.

Obok tak ich  wielkich przedsiębiorstw  istn ieją 
i producenci m niejsi, ale są to  w szystko 
ogrodnicy w ytw arzający  na  u ży tek  ty ch  firm, 
potężnych. Oprócz trzech  w ym ienionych  k rze­
wów znajdu jem y tu  jeszcze głów nie D raceny , 
A zalie i A raukarie  — resz ta  hoduje się dodat­
kowo tylko.

K to  zw iedza te  olbrzym ie zak łady  ogrod­
nicze, tem u  w pierw szym  rzędzie za im pono­
w ać m uszą w oszklonych ogrodach lasy  p raw ­
dziwe laurów , pom iędzy k tó rym i godziny c a ­
łe chodzić tu ta j m ożna, a  w szystko to  w wa 
zonach—w szystko oczekujące nabyw ców . Nie 
w yobrażajm y sobie jed n ak że  żeby tak ie  cze­
kan ie  do k ilku la t  ogran iczać się miało. 
P ięk n y  lau r o prostej, g ładkiej sztam ie i buj­
nej, kszta łtnej koronie półkolistej, w la t dw a­
dzieścia jeszcze się dosyć ubogo prezentuje 
i w h and lu  hu rto w n y m  drożej jak  40 f ra n ­
ków  za sztukę p łaconym  nie byw a, p raw dzi­
we zaś zapotrzebow anie rozpoczyna się dopiero 
od la t 40 w ieku drzew ka i dochodzi do stu, ta k  
że w łaściwie z p racy  dziadów  w nuki dopiero 
odnosić tu ta j m ogą znaczne korzyści. Pew ien  
dochód stanow ią liście, ale ty ch  wogóle w ie­
le bardzo idzie na  m arne, bo zaofiarow anie 
s ta le  przew yższa popy t pod tym  względem .

N iem niej rozw inię tą  je s t  i hodow la palm  
w  różnych  odm ianach. J e s t  palm a au stra l- 
ska, poszukiw ana w salonach, a naw et d a ­
ktylow e sprow adzają ogrodnicy belgijscy 
z F ran c y i południow ej, albo W łoch, gdzie 
palm a żyje w gruncie . Do Belgii dostają się 
one m łodem i roślinkam i i tu ta j z cieplarni 
nie w ychodzą przez zim ę wcale. P a lm y  s ta ­
now ią w tem  , przedsiębiorstw ie pierw sze po 
lau rach  m iejsce, co do korzyści. Są bardzo 
poszukiw ane, i dadzą się w należy tem  opa 
kow aniu  d rogą żelazną przew ozić w y trz y ­
m ując bez szw anku k iłko tygodniow ą podróż.

Jed n ą  z cech ch a rak te ry s ty c zn y ch  tego  
kunsztow nego ogrodnictw a belgijskiego sta  
now i ta  właściw ość, że podczas g dy  p rze­
m ysł ogrodniczy niem iecki naprzyk ład , posłu­
guje się w ty ch  hodow lach w ielkich ty lko  
w ykszta łconym  fachowo robotnikiem , o g ro d ­
n ik  belgijski obchodzi się przew ażnie n a jem ­
nikiem  dziennym , k tó ry  pod jeg o  osobistym  
kierunkiem  p racu je  tu ta j z pożytkiem  zupeł­
nie zadaw alniającym . Z tąd  rentow nością ogrod­
n ictw o belgijskie o wiele przew yższa ana 
logiczne przedsiębiorstw a in n y ch  krajów . 
W G andaw ie i B rugges robotnik  w ty ch  
ogrodach zim ow ych pobiera przecięciowo 12 
franków  na tydzień , a 15 o trzy m u je  ty lk o  
ten , k tó ry  ju ż  n ab y ł pew nego dośw iadczenia, 
i obce m u nie są n aw e t n iek tó re  ta jem nice  
kunsztu.

J e s t  to  ted y  ja k  w idzim y nie szkoła, ale 
w ielka akadem ia ogrodnictw a, m ająca sw oją 
parow iekow ą przeszłość i sw oje dobrze zasłu ­
żone uznanie całego św iata. Co do nas, to 
nie m arząc bezpotrzebnie n iety lko o konku- 
rencyi, ale naw et o w stąp ien iu  w ślady ty ch  
potentatów ', m ożem y je d n ak  w7ynieść z tąd  n a ­
ukę, że i w naszych w arunkach  w y doskona­
lenie pew nej gałęzi produkcyi ogrodniczej 
m oże w zbycie zew nętrznym  stokroć lepiej 
usłużyć przedsiębiorcy ogrodniczem u, niż 
chw ytan ie  się raz tej, to  znów innej części

produkcyi. Tylko jedno  udoskonalenie z w y ­
cięża skutecznie k o nkurencyę; po trzeba ko ­
niecznie aby  ludzie wiedzieli, że tego  a r ty k u ­
łu, tego  owocu, w arzyw a, nasienia, tak ich  
szkółek i t. p. w tem , a nie w innem  m ie j­
scu szukać n a leży —bez tego  nic.

K.

O Gdisona.
„ P earsons M agazin" pom ieścił w ty ch  cza­

sach in teresu jące  bardzo obrazki z dom ow e­
go życia znakom itego  am erykańsk iego  uczo 
nego i w ynalazcy  T om asza E disona. S po ty­
k am y  tam  najp rzód  opisy o odległej o pół 
godziny drogi od New'-Yorku rezydency i E d i 
sona zw anej Llevelyn Park.

Do tej sam otn i prow adzi bardzo  p iękny 
lasek jod łow y, usiany  gęsto  lam pam i elektry- 
cznem i, k tó re  w dniach p rzy jęć zam ieniają 
ten  gaj w czarodziejską praw dziw ie m iejsco­
wość, tonącą w blaskach silniejszego niż księ 
życow e światła. Sam  dom zajm uje bardzo 
znaczną p rzestrzeń  i sk łada się ty lk o  z p a r­
te ru  i pierw szego piętra . P a r te r  zbudow any 
je s t  z cegieł n ie ty n k o w an y ch  na zew nątrz , 
górne piętro n a tom iast d rew niane przedstaw ia 
m ięszaninę barw , m ile usposabiającą na p ierw ­
szy zaraz rzu t oka, w zrok przybyw ającego . 
W  arch itek tu rze  budow li zwTrąca uw agę nie­
zw ykły  rozm iar okien i portyków .

T y le  co do zew nętrznej s tro n y  rezydencyi. 
W nętrze je j przedstaw ia n a jfan tasty czn ie jszy  
w idok przyrządów7, aparatów , narzędzi, u rzą ­
dzeń, w  k tó ry ch  ty lk o  w tajem niczony  w  o s ta t­
nie zdobycze e lek tro tech n ik i połapać się jako  
tak o  zdoła, nie bez u s tn y ch  w szakże objaś­
nień  gospodarza dom u, o ile ten  ostatn i, rozu­
m ie się, dysponow anym  będzie w danej 
chwili do udzielan ia takow ych. W każdym  
razie pew nem  jest, że w ielki m istrz w dzie­
dzinie elek tro techn ik i m anipulu je tu ta j siłami, 
k tó re  zdolne b y ły b y  w prost roznieść, n ie ty l­
ko lab o ra to ry u m  w raz z rezydencyą całą, ale 
i park  w raz z laskiem  i w zgórzam i okolicz­
nem u

W yższy jeszcze o wiele stopień zdum ienia ja k  
w nętrze  tego  dom u, w yw ołuje postać czło­
w ieka. k tó ry  je  zam ieszkuje. E dison je s t 
uosobieniem  zdrow ia i siły fizycznej. P o ­
dobnie ja k  M ark T w ain  u trzy m u je  on, że nie 
chorow ał n igdy  pow ażniej, a naw et nie p rz y ­
pom ina sobie, aby  przem ijającej słabości m iał 
dośw iadczać. P rzy p isu je  on to  w równej 
m ierze w ybornej kom pleksyi, k tó rą  od p rzy ­
rody został uposażony, ja k  odpowiedniej dye- 
te ty ce  we w szystk iem , co do tyczy  pokarm u, 
napoju , s to sunku  godzin p racy  do godzin 
w ypoczynku, i wogóle w strzem ięźliwości, k tó ­
ra  spaja niejako pojedyncze części tego  sy ­
stem u. Pow iedzieć w ypada w  tem  m iejscu, 
iż w ielki w ynalazca je s t  praw ie w egeteryani 
nem , ty lko  wielkich ilości spożyw anych przez 
niego h e rb a ty  i kaw y, pogodzić jakoś z tą  
idealną jak o b y  h y g ien ą  nie je s te śm y  w m oż­
ności, a m ają to  być w istocie dozy n iezw y ­
czajne. Im  też zapew ne zawdzięcza w części 
Edison swój tem p eram en t nerw ow y, a je s t  ner

wowym  w dosyć wysokim  stopniu, czego dowo­
dzi m iędzy innem i wielkie zam iłow anie m oc­
n y ch  zapachów , a nadew szystko róż Nie stoją 
też zapew ne na przeszkodzie rozw ijaniu się tego 
n astro ju  cygara, k tó re  Edison jeśli nie pali, to  
p rzynajm niej zapala przez dzień cały. Z a ję ­
cia, k tó re  go absorbują, ja k  widać, w szech­
w ładnie, nie pozw alają m u pam iętać ja k  n a ­
leży o cygarze; z tąd  też m eble jego  noszą na  
sobie w szystkie ślady  pozostaw ione przez te  
n iedopałk i porzucone, a on sam  u trzym uje , 
że zużyw a dziennie stale po dwa pudełka 
zapałek. W in a  nie pija nigdy; alkoholu 
w  bardziej skoncentrow anej form ie pozw ala 
sobie w niew ielkich  dozach parę razy  zale­
dwie n a  miesiąc.

Gorączkowo prow adzoną pracę urozm aica 
sobie E dison  um iejętn ie  dobranem  czytan iem , 
a w ybór sam  jeg o  autorów  uprzyw ilejow a­
nych  św iadczy o n astro ju  tego  niepospolite­
go pod każdym , ja k  w idać, względem  um ysłu. 
M iędzy ty m i au toram i pierw sze m iejsce za j­
m ują: W ilkie Collins, T ennyson , Longfel­
low — z obcych W ik to r H ugo przedew szyst- 
kiem.

Również dostępnem i są dlań w rażenia m u­
zyczne. M elodya m a w łasność uspokajan ia 
jeg o  system u nerw ow ego i p rzyw racan ia  
naruszonej rów now agi; z tąd  też  bardzo często 
n aw e t w godzinach pracy , słychać odzyw a­
ją c y  się organ  au tom atyczny , k tó ry  m a 
w swojem  labora to ryum .

Ja k  u trzy m u je  au to r a rty k u łu  um ieszczo­
nego w „P earso n sM ag az in ,” dziełem , k tóre 
jeśli się tak  w yrazić wolno, leży obecnie na 
w arsztacie  w ielkiego w ynalazcy, je s t  radio- 
graf. Ma to  być przyrząd , k tó ry  pozwoli 
ch irurgow i dostrzedz najdrobniejszą naw et 
zm ianę patologiczną w o rganach  w ew nętrznych  
najściślej u k ry ty ch  dotąd przed obserw acyą 
oka ludzkiego C hiru rg ia  ted y  o p era ty w n a zy­
skałaby  w tak im  razie podstaw ę jeszcze o w ie­
le silniejszą, niż m a w dyagnozie do tychcza­
sow ej, a pom yłki, o k tó ry ch  przekonyw ają 
się dzisiejsi lekarze po o tw arciu  dopiero w nę­
trza  ludzkiego, dzięki tem u  spodziew anem u 
w ynalazkow i, należałyby  odtąd do przeszłości 
n iepow rotnej, i chyba jak iś  na  odludziu ż y ją ­
cy  lekarz  m ógłby się ich jeszcze dopuszczać. 
Pow iada też ow a w zm ianka biograficzna, 
o aparacie , p rzy  pom ocy k tórego  isk ra  e le ­
k try cz n a  przesyłać będzie k sz ta łty  i obrazy 
na odległości dow olne. N otu jem y tu ta j tę 
wzm iankę, p rzypom inając czyteln ikom  n a ­
szym , że było o tem  m ów ione przy  zdaw a­
n iu  spraw y z w ynalazku  rodaka naszego 
Szczepanika, k tó ry  zdaniem  niem ieckiego 
„T echnische R un d sch au ,” m iał uprzedzić pod 
ty m  w zględem  Edisona, i w ykończyć iden tycz­
ny  ap a ra t odstąpiony przezeń kom ite tow i w y­
staw y paryzkiej n a  rok  1900 zapow iedzianej. 
Czy tak  je s t  lub  n ie — nie m ożem y tw ierdzić 
n a  pewno. Mógł w istocie Szczepanik doka- 
zać tego, czego am erykańsk i w ynalazca w y ­
kończyć nie zdążył, m ógł w ynalazek swój 
rodak nasz pozbyć F rancuzom  z w arunkiem  
trzy m an ia  go w ta jem n icy  aż do naznaczo­
nego term inu , to pew na jed n ak , że m ilczenie ze 
strony  Szczepanika je s t  dla nas n iew ytłóm a- 
czonem, i że nie ubliżyłoby m u to wcale 
gdyby  w ten  lub ów sposób opinję swojego 
k ra ju  uspokoił. W  braku w iadom ości po­
zy tyw nych , w y ra s ta ją  dom niem ania nieko-
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rzystne, a dla naszego elektrotechnika nie 
zawsze przychylne.

Inna jeszcze sprawa, której podobno Edi­
son daje chwilowo pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innerai, jes t spraw a zabezpiecze­
nia portów am erykańskich przed ew entualną 
inwazyą Hiszpanów. Nie dziwilibyśmy się 
tej patryotycznej gorliwości Edisona, a nawet 
uważalibyśmy ją  za spóźnioną stanowczo 
wobec rozpoczętej już akcyi wojennej, gdy­
by zagadkowy a cudowny prawdziwie spo­
sób prowadzenia działań wojennych z obu 
stron nie dawał rękojmi, że Edison i z za­
bezpieczeniem portów się załatwi, i wiele 
jeszcze innych zabójczych wynalazków w y­
myślić zdoła, zanim ta  bajeczna flota z Ka- 
dyksu na wody am erykańskie wypłynie.

J u l iu s z  'fcjeyer.

Legenda Chińska.

P r z e ł o ż y ł  25 o r y g i n a ł u .

M I R I A M .

(Ciąg dalszy).

Słońce rzucało teraz olśniewające blaski, 
i dziewy zbudzone ze snu jęły  szukać chło­
du, aby tam  marzyć, k tóra z nich do szczę­
ścia najwyższego w ybraną została. Spieszy­
ły ku brzegowi jeziora, siadały w czółna 
z konchy perłowej, dyam entowe krople try ­
skały z pod sandałowych wioseł, w iatr dął 
w kaszmirowe żagle i zdało się, źe czółna 
odwożą nowy, wspanialszy ładunek kw iatów  
na wyspy, z k tórych  rano wieńce przyw io­
zły. Ale K utaju nie dbał o wdzięczne wido­
wisko, siadł pod rozłożystem drzewem, po­
dali mu biały chalcedon, pochodzący z ziemi 
Juen ti, roztarli nim tabliczkę czarnego w on­
nego tuszu, ozdobionego złotym i smokami 
potem dali mu długi pędzel z nasadką ze 
słoniowej kości i dwa arkusze papieru, poły­
skującego srebrnemi, cieńszemi od pajęczyn 
kreskam i i pachnącego różami, i m andaryn 
ją ł pisać:

„Sąd m otyli rozstrzygnął, o Synu Słońca, 
i rozstrzygnął sprawiedliwie. Najpiękniejsza 
dziewa harem u, pycha czarnowłosego ludu, 
cudna Z iandy omdlewa pod ciężarem motyli, 
które obsiadły jej wieniec. Ziandy jest gędź- 
bą godną brzmieć ze stopni złotego Twego 
tronu .”

Na drugim arkuszu napisał te słowa.
„W cieniu harem u wzrósł blady, bezbarw ­

ny  kwiat. W zm iankuję o biednej Czaokiun, 
abyś o niej, o wzgardzonej przez motyle, n i­
gdy odtąd nie wspomniał. Rzuć to imię 
w głąb zapomnienia, jak  kamień w morze.u

*  *
*

TYGODNIK MOD I  POWIEŚCI.

Poseł m andaryna K utaju  przybył pod wie­
czór do obozu. Cesarz siedział w swym  n a ­
miocie z białego jedw abiu, zczerwienionego 
przez słońce, które właśnie w morze ciem ­
nych zapadało sosen. Po ścianach namiotu 
wisiały na srebrnych łańcuszkach małe obraz­
ki, gdzie na tle ze słoniowej kości, bronzem, 
emalią i drogimi kam ieniam i rozkoszne wi­
doki z lasami i pustyniam i, z potokami i ska­
łami w ykładane by ły ; wszystko było tak  
um iejętnie wykonane, woda i drzewa, zw ie­
rzęta i ludzie, obłoki, słońce i gwiazdy, że 
prawdziwe tchnienie życia z drobnych tych  
wiało sielanek. Juen ti miłował ciszę i m ir; 
i głęboko wzdychał na myśl, że ciche szczę­
ście na długo snadź pierzchło z chińskich 
błoni. Odrzucił berło wyciosane z białego 
i zielonego chalcedonu, którem  ręce jego nie­
świadomie igrały; padło ono na mięki kobierzec 
między stojące dokoła wazy z przejrzystej 
porcelany, jaśniejące najbarwniejszem i malo­
widłami i uwieńczone równiankam i najrzad­
szego kwiecia. W stał, rozgarnął jedwabną 
zasłonę i pełną piersią wciągał w iatr wieją­
cy od lasu i woniejący żywicą. Ju e n ti ko­
chał sosny nad wszystkie drzewa za chm ur­
ny ich m ajestat, serce drgało mu zawsze j a ­
kąś tajem ną, przeczuciową tęsknotą, ilekroć 
szelest ich, podobny do szumu głębokich 
wód, albo zam ierające ich westchnienia po­
słyszał. I teraz nęciła go sm utna ich gędź- 
ba. Naraz wszakże marzące spochmurniało 
mu oblicze, spostrzegł nad kołyszącymi się 
wierzchołkami żółty obłok pyłu, k tóry  n a ­
gle zachodzące przyćm ił słońce, a potem 
czerwono ja k  krew nad drzewami zapłonął. 
Był to pył wzbijający się z pod kopyt koń ­
skich w tatarskim  obozie za lasem. Ju e n ti 
zapomniał o gędźbie sosen; wspomnienie o po­
niesionej porażce przeszyło mu serce ja k  
ostry grot. Pośpieszył z powrotem w cień 
namiotu, od którego się był nieco oddalił, ale 
w tejże chwili przywiedziono mu posła m an­
daryna K utaju. Drżącą ręką wziął, otworzył 
Ju en ti listy swego nam iestnika i usunął się 
pod jedw abny dach. Zasłony zapadły zą 
nim. Został chwilę sam, pogrążony w bo- 
lesnem rozm yślaniu, potem wszakże porwał 
się nagle i rozkazał, aby najprzedniejszych 
przywołano wodzów. Gdy stanęli dokoła nie­
go cisi i smutni, tacy  sm utni, źe łzy do oczu 
zaczęły m u się cisnąć, tacy  cisi, że szum so­
sen wdzierał się do nam iotu i jakby  w estch­
nieniami i łkaniem stłumionem go napełniał, 
powstał Ju e n ti też i tak  do wiernych swych 
wodzów drżącym  ozwał się głosem:

„W iedzcie, od dzisiejszego dnia będę sie­
dział na tronie ojców jak  trup  — bo sława, 
owo tchnienie, które ożyw ia—stracona, odję- 
th  mi je s t na wieki, i smutek znękał syna 
domu Han. Wypiłem puhar hańby aż do 
dna. W y nie wiecie, ja k  głęboko upadłem. 
Nikt, prócz niem ych tych ścian, nie słyszał, 
co z upokorzeniem swemu zwycięzcy, cha­
nowi tatarskiem u Hanczenju, w tajem nej 
obiecałem umowie. Wiedzcie tedy, jak ą  ce­
ną zapłaciłem za pokój zawarty. Nie chciał 
złota, wzgardził perłami, w yciągnął dłoń po 
skarb szlachetniejszy. Córa czarnowłosego 
ludu, dziewa chińskiej krwi, kw iat cesarskie­
go harem u, oto czego pyszne jego serce za­
pragnęło w upojeniu zwycięztwa. A ja  zgo­
dziłem się, ja  obiecałem. Widzę przerażenie

£3

na waszych twarzach. O, klnijcie mnie, 
klnijcie, lecz ja  spełnię obietnicę, i krew  m e­
go ludu płynąć przestanie. Będą o mnie 
kiedyś głosili, żem hańbą przyćmił jasną sła­
wę tej ziemi — ale cichy głos im zaszepcze, 
żem krew ich szczędził na niekorzyść czci 
własnej. K to złożył kiedy ofiarę boleśniejszą 
niż ja?

Głowa opadła mu na piersi, a plącz s ta ­
rych wojowników zlewał się w namiocie 
z białego jedw abiu z szumnem łkaniem  so­
sen. Cesarz Ju e n ti po krótkiej chwili c ią­
gnął dalej:

— W  tym  oto liście nam iestnika K utaju 
czytam  imię dziewy, wyrosłej bez wdzięku, 
bez krasy, bez ducha w cieniu haremu. 
W yrwę biedny, wzgardzony ten kwiat z zie­
mi rodzinnej i rzucę go w otw artą  gardziel 
potw ory tatarskiej. Uczynię to z sercem 
drżącem ze wzruszenia, ale uczynię to jed ­
nak. Lepiej, aby jedna dziewa z żalu zginę­
ła, niż aby cały lud mój we krwi tonął.

Cisza znowu zaległa, aż głos jeden  wresz­
cie się ozwał, pytając: „A kto je s t ta  n ie­
szczęśliwa?”

Ju en ti otworzył list m andaryna, i usta j e ­
go szepnęły: .Czaokiun.” Był to dla niego 
próżny dźwięk, dobrzmiewający w szumach 
w iatru, łkającego w gałęziach sm ętnych so­
sen. Czaokiun! Imię to nie zbudziło echa 
ani w białym  namiocie, ani w nieprzeczuwa- 
jącej nic jego duszy. Zabrzmiało, zcichło — 
pusty dźwięk!

Nikt więcej nie przemówił słowa, i Juen ti 
skinął na swego sekretarza. Ten starzec si­
wowłosy, wyszukał między ozdobami z róż­
nobarwnego chalcedonu, wiszącemi mu u pa­
sa, gdzie je  poprzednicy Ju e n ti’ego jak o  za­
szczytne pozawieszali odznaczenia, próżny 
wewnątrz kryształ, napełniony rozpuszczo­
nym , fiołkami pachnącym  tuszem, i ją ł  pisać 
pędzlem, ukoronowanym  złotą głową smoczą, 
na żółtym  jedw abiu te  słowa, które Juenti 
powoli i jakby  z wysiłkiem wymawiał:

„Przyjdź, potężny chanie Tatarów  na trze 
ci dzień do białego mego namiotu, i weź 
z ręki mej kobietę, której krasa przyćm iewa 
pełnię miesięczną i której wdzięki sprawiają, 
że białe róże z zazdrości się czerwienią, czu­
jąc  przewagę jej piękności.”

Nie przeczuwał Juenti, jaką prawdę w y­
mówił! Gdy poseł odszedł do taboru ta ta r ­
skiego, napisał cesarz Ju en ti do swego na­
m iestnika tak i rozkaz:

„Odeszlij niezwłocznie tę biedną Czaokiun 
do mego obozu. Ojczyzna żąda ofiary, chan 
ta tarsk i zapragnął kobiety z mego ludu. N ie­
chaj zabierze Czaokiun za góry i lasy w swo­
je  pustynie. Działaj szybko i w największej 
tajem nicy.”

Drugi poseł odbiegi z tym  listem do domu 
nam iestnika K utaju.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA,
Z  p r a s y .

Jedno z pism codziennych podaje wiadomość
0 obfitości spadających obecnis. na redakcye broszu­
rek, książeczek, anonsów i innych tym podobnych 
kosztownych dla tego, który je  wysyła, reklam za­
kładów kuracyjnych krajowych. W nich lekarze
1 przedsiębiorcy na wyprzódki zalecają wyniesienie 
miejscowości nad poziom morza, balsamiczne a ży 
wicznymi wyziewy nasycone powietrze, udogodnienia 
admmistracyi miejscowych — taniość i elegancyę jed  
nem słowem. Bynajmniej niezadziwione, a owszem 
mile podniecane środkiem, który mu szczególnie 
zdaje się trafiać do przekonania, pismo to kończy 
wiadomość swoją sentencyą, k tórą przytaczamy 
tutaj:

Jak  nie było ongi kołaczy bez pracy, tak niema 
w naszych czasach powodzenia bez reklamy.

Pominąwszy zupełnie kwestyę etyki w takiem re ­
klamowaniu reklamy i takiem  podnoszeniu jej jako 
czynnika wszechwładnego za dni naszych, chcieliśmy 
zwrócić tylko uwagę czytelników na to, ile też w tern 
wszystkiem je s t prawdy, a ile sądu powierzchowne 
go i rozmyślnego szerzenia zgnilizny.

Najpierw nie jedna tylko redakcya tego pisma 
odbiera te  broszurki, książeczki i zawiadomienia, 
a każda mniej więcej rzuciwszy na nie raz okiem, 
rzuca następnie tę krzykliwą blagę do kosza, nie 
czując się bynajmniej obowiązaną do je j ro zp o ­
wszechniania, a tern mniej do dawania reklamie 
swojej sankcyi i opatrywania je j aforyzmami, w k tó ­
rych druga połowa wygląda przy pierwszej Bóg wie 
po jakiem u, ja k  to  widzimy w tej pięknej m aksy­
mie. I oto już  dowód pierwszy, że nie wszyscy 
jednako wierzą w reklamę — nie wszyscy je j z tą  
samą gorlw ością usługują, bo nie wszyscy jej ro z ­
rostowi na swoim gruncie jednakowo są radzi. To 
je s t w krótkich słowach wszystko, co się o donio­
słości reklam y w naszym kraju  daje powiedzieć, ko 
mu zaś chodzi o istotne je j znaczenie w kwestyi 
poratowania zdrowia, temu jedno jeszcze objaśnienie 
dodatkowe zrobić musimy. Pomimo wszystkiego, co 
się u nas tendencyjnie w pismach niebogatej treści 
a niezbyt surowej moralności środków, głosi w tym 
kierunku, wiedzą ludzie dobrze, że profesya lek ar­
ska sprawowaną j egt u nas uczciwie i z godnością, 
i że niema lekarza używającego wziętości, któryby 
ją  chciał prztfrytnarczye odsyłając cierpiących tam, 
gdzie się dla nich wyzysku zamiast rady rozumnej 
i sumiennej opieki spodziewa. Dia wiadomości p i ­
sma wierzącego lub udającego wiarę w Wszecbpotę- 
gę reklamy, dodamy tu ta j, że znanych nam je st 
mnóstwo przypadków, w których lekarz powiada do 
pacyenta: „Jeśli się chcesz rozerwać to jed ź  tam 
i tam  —  jeśli ci idzie o kuraeyę, to radzę się udać 
gdzieindziej, a mianowicie i t. d .“ Pomijamy m iej­
scowości, także dlatego tylko, że wymienienie ich 
nie byłoby niczem innem, tylko reklam ą w na jgo r­
szym smaku w dodatku, a my do niezręcznej za­
równo jak  do m ądrej, jednaki zupełnie w stręt żywi­
my i żywić będziemy. Te rady udzielane przez le­
karza paoyentom na cztery oczy, to je s t właśnie ów 
kołacz jako nagroda za pracę sumienną, a to p0 . 
gardliwe pominięcie reklamowanej nicości, to  miara 
wpływów, jak ie ulegalizowane oszustwo na umysły 
ludzi niepodległego a trzeźwego sądu wywiera.

Nieroztropnie je s t przytem  głosić takie wszech- 
władztwo środka najzupełniej niemoralnego, bo 
i w tym także wypadku n ikt nie zechce uwierzyć, 
żeby to bezinteresownem być mogło.

Po raz nie wiemy już który wypowiada „Praw- 
d a“ słuszne swoje oburzenia przeciw totalizatorowi,

ale nie myślimy, aby tym razem z większym niż 
dotąd skutkiem, zresztą wszak nietylko pisma po­
ważne, ale i mniej seryo zapatrujące się na sprawy 
nasze, ujawniały już niejednokrotnie niechęć swoją 
przeciw twórcom tego nadużycia, a tymczasem ono 
istnieje jak  istniało, szerzy spustoszenia, a w do- 
da tsu  ignoruje pogardliwie wszelkie protesty. To 
się zwie właśnie „podfilipstwem,” że użyjemy tego 
rzeczownika, skoro go już raz jednemu z krytyków 
sfabrykować się udało. Niemniej totalizator, ja k  się 
pokazuje, je s t i będzie, bo nietylko że niema, jak  
mówią, gorzej głuchego od tego, który słuchać nie 
chce, ale niema i bezwstydniejszego człowieka od 
takiego, k tóry  powiada że nie ma się przed kim 
wstydzić. Wyprowadźmyż sobie chyba raz wnioski 
należyte: przestańm y dawać do zrozumienia, że taki 
a nie inny je s t głos opinii, bo tej opinii najwyraźniej 
u nas niema. Była— to fakt, a wskutek czego pozbyli 
śmy się je j, i co nas wraz z jej u tra tą  opuściło, to  już 
rozważmy sobie wszyscy ilu nas jest, w sumieniach 
naszych, bo jużeiż tak  prostym  przypadkiem nie 
stało się to wszystko.

Z  i n s t y t u c y i .
Jedną z inBtytucyj rozwijającą się dosyć, ja k  na 

nasze stosunki, szybko, je s t niewątpliwie Schronienie 
nauczycielek. Fundusz żelazny schronienia wedle 
sprawozdania za rok upłyniony Wynosi 29 ,226 rs,, 
niezależnie od kapitału  przeznaczonego na budowę 
własnego domu. Ten ostatni zwiększył się w roku 
sprawozdawczym o summę 18,000 rs. Stan kassy 
przedstaw ia się tak: Dochód roczny wyniósł 9 ,143
rs ,— Wydstki 9584 rs.; niedobór 451 rs. pokryto 
z funduszu zasobowego, który obecnie wynosi 4 ,694 
rs. Stałych pensyonarek miało schronienie w reku 
ostatnim 35; przebywało tam  czasowo nauczycielek 
pozostających bez miejsca ogółem 215. Spodziewa­
ne je st w jesieni zwiększenie funduszów instytutu, 
dzięki zaprojektowanej seryi odczytów pedagogicz­
nych, na które pożądane pozwolenie władzy właści­
wej już  udzielono.

W gmachu Towarzystwa Dobroczynności obrado­
wano w zeszłym tygodniu nad projektowanym przy­
tułkiem dla dzieci dręczonych przez rodziców. Do 
udziału w naradach zaproszono: pp. Bąkowską, Mar- 
rene, Chwatową i Zuzannę Morawską, oraz pp. sę­
dziego Moldenhavara, dr. Markiewicza, Władysława 
Andrychiewieza, Emiliana Konopczyńskiego, adwokata 
Kijeńskiego i Henryka Konitza. Naradom przewod­
niczył mecenas Adolf Suligowski prezes zarządu T o ­
warzystwa. Następne posiedzenie zapowiedziano na 
dzień 6 Czerwca.

We Środę d. 25 M aja wyjechała o godz 9 rano 
pierwsza partya dzieci na kolon e letnie. Pod opie­
ką dwóch dozorczyń wyprawiono do Ciechocinka 60 
dziewcząt skrofulicznych, po części dotkniętych ka­
lectwem. Leczeniem dzieci na miejscu zajm ą się 
podobnie ja k  w latach poprzednich dr. Lubowski 
i Tanenbaum. W szeregu odczytów, jak ie  w n a d ­
chodzącej jesieni odbyć się m ają na rzecz kolonii 
letnich, omawianą będzie przedewszystkiem hygiena, 
a mianowicie: dr. Bączkiewicz wygłosi rzecz o ży­
wieniu niemowląt, dr. Skowroński o hygienie r u ­
chów i o gimnastyce. D r. Gepner (syn) o hygienie 
wzroku u dzieci i u młodzieży, a dr. Dobrzycki
0 opiece nad małoletniemi pracującem i w fabrykach
1 rękodzielniach.

biera. Em erytura dla dzieci, w razie jeśli j ą  p o ­
bierali ojciac i matka, naznacza się odpowiedu a do 
tej, k tóra była wyższa. Prawo działalności le k a r­
skiej służy wszystkim kobietom posiadającym stopień 
lekarza.

Z  Ż y r a r d o w a .
„Kuryerowi W arszawskiemu“ donoszą z Żyrardo­

wa, iż w tej osadzie fabrycznej postanowiono otwo­
rzyć dla pożytku klasy robotniczej rodzaj resurfly, 
w której oprócz urządzenia peryodycznych zgroma­
dzeń towarzyskich i odczytów zastosowanych do 
stopnia przeciętnego rozwoju umysłowego sfery p ra ­
cowników fabrycznych, mają się mieścić: restauracya, 
herbaciarnia i przytułki noclegowe dla poszukują­
cych pracy. P ro jek t ten wypracowany przez m iej­
scowego proboszcza ks. Zaboklickiego w porozumie­
niu z pastorem ewangelickim p. Gundelachem, przy ■ 
ję ty  został przychylnie przez właściciela p. Dietricha 
i zarząd fib ry  ki. Składki członków s% istotnie m i­
nimalne, wynoszą bowiem od osoby kop. 60 wno­
szone w czterech ratach kwartalnych.

Wskazówki

Paszteciki ze szparagami.

Zrobić ciasto francuzkie, wyrżnąć okrągłe kawał 
ki na grubość pół cala i drugie takiejże wielkości 
nieco cieńsze, te  drugie wierzchnie naderznąć w środ­
ku małym kieliszeczkiem, aby można krążki wyciąć 
po upieczeniu, położyć jeden na drugim, posm aro­
wać jajkiem  i upiec w bardzo gorącym piecu. Z ro ­
bić farsz z cienkich szparagów, które po ugotowa­
niu przesiekać i udusić w młodem maśle, delewając 
słodkiej śmietanki i odrobineczkę cukru; farsz powi­
nien być biały, równy i gęsty jak  z móżdżku. 
Z upieczonych pasztecików wyjąć środkowe pokryw­
ki, wydrążyć trochę ciasto, nakłaść farszu, przykryć 
wierzchami i podać na stół, rozgrzawszy je  w piecu.

Lucyna Cwierczakieiviczowa.

Teofil Pycz. T ,0" a 4 - Odnawianie i reper. wyobów platerowanych i bronzowych.
819 - 50-14

1-r Henryk W  , S 5 Ł S 1 i  pl0” b~sztuczne. Żórawia 3, m. 2
7 2 3 — 25— 15

H e n t y s t a  M a r o l  S i l b e r s t e i n
W ielka 35, róg Złotej. Choroby zębów, plombowanie 
i zęby sztuczne. Biednych bezpłatnie.

7 5 4 — 2 6 — 12

Poliklinika nerwowa dr. med. H. Higiera
Długa ńr. 23 od godz. l l l/ 2 do godz. 1-ej.

I n f o n n u c y e .
Stosownie do decyzyi Bady Państwa, kobiety za j­

mująca na stanowiskach lekarzy urzędy lekarskie, 
korzystają ze wszelkich praw  przysługujących leka­
rzom mężczyznom, oprócz zyskiwania rang, noszenia 
munduru i otrzymywania orderów. Fm erytura o trzy ­
mywana tytułem  wysługi na stanowisku nie ustaje 
wskutek wstąpienia w związek małżeński. Dzieciom 
służy takża em erytura, jeśli są zupełnemi sierotami, 
lub jeśli ojciec osobnej własnej em erytury nie p o ­

d6—26—4

H e k . - H e n t y s t a  JF. S e le n s .  Senatorska 19.
881 - 5 2 - 3

H e n t y s t a  A . C h a r i to n .  Bielańska nr. 23.
8 8 8 — 5 2 — 2

SSSBMDo numeru dzisiejszego dołącza si§ doda 
tek z modami.

TREŚĆ!: M arya Rodziewiczówna: Kądziel (dalszy ciąg). — Z za rzek i mórz. —  Malarstwo —  Ogrodnictwo na zachodzie Europy. —  U E dism a. —  Juliusz
Zeyer: Zdrada w domu Han (dalszy ciąg). —  Kronika. —- Ogłoszenia.— Edmund Chojecki: A lkhadar, powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).
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w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 55 .
POLECA NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY I LETNI:

Z efiry . B a ty s ty .  P łó c ie n k a .  S a ty n y .  K r e to n y .  P r y  l i s z k i  na ubrania męzkie, dziecinne i na liberye.

W yroby pończosznicze. Bielizna gotowa dam ska i męzka.

P łó tn a .  B ie l izn a  s to ło w a  biała i kolorowa. — K o ł d r y  le tn ie  f ian e lo ice .
G oto w  o ‘w ypra w y od X O O rubli.

IFrćTay i cexxxxilsi cd/wrctm-ie franco.8,55— 8 — 7

r

J A N  G R U C Z Y N S K I  i  S ^ a
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś c ie  N r. 7.

polecają na sezor) bieżący w wielkirrj wyborze:

Kretony, Płócienka, Batysty, „ , . .
Piki, Krystaliny, Organdyny, Satynki,

Zefiry i Muśliny angielskie.
P o d sze w k i jedw ab n e  pod suknie m uślinow e w  m odnych  kolorach od 40 kop. 860-20-5

S i o — 5 o — 16 ceny możliwie umiarkowane.
SZYCIA *  ROBERT WILCZYŃSKI W ł a d * sJ ™  P o P i e l

LESZ1TO IŃTr. 12.

JUBILER,
W A R S Z A W A . SE H A T O R SK A  M 6 ,  

po leca  w ielk i w y b ó r go to w ej b iżu te ry i po  
cen ach  u m iarkow anych . 054-26-26

Egzystująca od roku  1824
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

1 S r e b r a y o h  8 4  p r ó b y  

w Warsza-wie, -uiica EleMnrn.i -n «. łTr. AS.
WŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ:

S e n a t o r s k a  17,
W  W A RSZA W IE: f  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  6 9 ,  Ł f lDź ; P io t r k o w s k a  16.

N a le w k i 16. 7 J 8 - 2 6 - 2 4‘I
!! BEZ KONKURENCYI!!

W ózki dziecinne i W e lo cy p ed y  najnow szych zagranicznych fasonów  
po leca  fabryka

I. SŁ O B O D SK IEG O
2 — l o —4 X 23ru .g -a , A T r .  3 0  " W a r s z a w a , •

M A Ł E C K I
F abryka F ortep ian ów  i P ian in

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 864—50—6

17. K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  17.

847— 1. — »

Skład aparatów i potrzeb do fotografii
P .  LEBIEDZIŃSKiEGO '

Krak.-Przedm. Nr. 65. Warszawa. Krak.-Przedm. Nr. 65.
P O L E C A : A p ara ty  fotograficzne ręczne najnow szej k o n stru k cy l od rs. 6 

do rs 2 0 0 . A paraty  fotograficzne podróżne. Klisze, p ap ie ry  fo tograficzne 
chem ikalja i wszelkie po trzeby  do fotografii.

Towar ty lko  w yborow y.
Cennik iliustrow any  na  ro k  1898 gratis i franco .
Pozosta łe  z zeszłorocznego sezonu: A paraty  fotograficzne n o w e  i używ ane, 

klisze, pap iery  i inne p rzedm io ty— w yprzedają  siej z u stęp stw em  3 0 —  5 f %

D 2E01b O b

Sprzedaż gruntów na letnie mieszkania:
"NX7"cło:EXii:n. i Czarna kolej Petersburska.
Olxylice i Słxolixxxć-w, kolej Wilanowska.
Zera,xx nad Wisłą, przy szosie do Jabłonny. 
X̂XASZilxo-w, przy warsztatach kolei W. W. 

Orcca.zisls, między trzema fabrykami.
Chtoszczówka, kolej Nadwiślańska. 865—10—

Z A  G O T Ó W K Ę  i  N A  R O Z P Ł A T Y .

1 1
Warszawa, róg Wierzbowej i Trębackiej Nr. 15.

i «

870-10-4

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

russkich, zagranicznych i krajowych dywanów, materyi m e­
blowych, portyer, pluszów, firanek, der, kołder, chodników 

i wycieraczek kokosowych, cerat, linoleum i t. p.
Z a r z ą d z a j ą c y  s p e c y a l i s t a

Henryk Pianowski, 
Sprzedaż po cenach fabrycznych

B l u z k i  d - a n ^ L s l c i e  koszu low e w  w ielkim  w yborze, gg-j__f __
^ © ń c z o d b - y  i  p ^ a ó - c z o s z i s l  zagraniczne i w łasnego w y ro b u  
S l s a a r p e t e c  z k i  dziecinne,

ĆL© I s o T i n e j  jazdy i tea tra lne ,
H F a.n to fle  ,p o l e c a :

Krukow.-Przedmieśeie 35, obok hotelu Saskiego.

8 5 7 — 12— 7 N A  R A T Y
Lasy na letn ie m ieszkania i  stacye klim atyczne oraz 

place podmiejskie.
W ypłata  od 2 —3 la t drobnemi ratam i. K oleje: N adw iślańska, P etersbu rska  W ie­

deńska, M arkow ska, W ilanow ska 1 t. p. P lace  na W oli i P radze  ’ 
W iadom ość: Nalewki 13 miesz. 5a , albo Nowy-Świaf 30  m iesz. 1 (ko lon izacya)

A P T E K A  H. W E N D T  45  Krak.-Przedm.
Telefonu Nr. 107873-18-4

Wody mineralne wszelkich źródeł 
naturalne i sztuczne.

floBBoaeHO IJuH aypoc B apm asa, 20 Maa 1898 r. Warszawa Druk Emila Skiwskiego. Redaktor i Wydawca JTj&ii 8 Liwski. U O D A T S B .
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E d m u n d  G r ó j e c k i .

A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(O iąg dalssy ).

Panna W ojewodzianka, starsza (starszą so­
bie konkurent był wybrał; z profilu przypo­
minała mu nieco księżnę) nie posiadała się 
z radości na myśl połączenia swego losu z lo ­
sem tak  znakomitego kawalera. Ze strony 
rodziców nie było żadnych przeszkód; we dwa 
tygodnie wyszły zapowiedzie, na trzecią n ie­
dzielę rodzina W ojewody liczyła już w swo- 
jem gronie panią Szambelanową.

Państwo młodzi niedługo jednak używali 
tego ty tu łu . W  powodach, jak ie  go zniosły 
jasno pokazuje się wyższośó kobiet nad 
mężczyznami, o k tó rą  przecie kasztelan 
nieraz do upadłego sprzeczał się z W ojew o­
dziną.

Księżna — ta  sama księżna, k tó ra  tak  nie­
godnie zdradziła Szambelana, która obojętnie 
podeptała tyloletnie uczucia, zahartow ane na 
zobopólnych chwilowych zboczeniach—księż­
na, dowiedziawszy się o m ałżeństwie daw ne­
go wielbiciela, zamiast mścić się nad nim 
i zionąć potokiem przekleństw Dydony, po­
ruszyła wszystkie sprężyny u Dworu, obiegła 
ministrów i dygnitarzów, nie dała im w ypo­
czynku, dopóki Szambelan nie został m iano­
wany... czem?...—pióro podskakuje w upoje­
niu czarownem wspomnieniem, a tram ent ści­
na się z podziwu; darem nie zapraszam go ku 
noskowi, nie chce spływad na papier. Nie bę­
dę nadużywał waszej cierpliwości, porywam 
za ołówek i piszę dalej... dopóki Szambelan 
nie został-.. Nie, wyobraźcie sobie wprzódy 
radość Kasztelana, szczęście W ojewody, unie­
sienie państw a młodych, okrzyki rodziny, 
zazdrość sąsiadów, dziw całego kraju  — gdy 
nagle gruchnęła wieść, źe Szam belan otrzy­
mał godność W ielkiego Galicyjskiego Sokol­
nika Dworu Jego Cesarsko-Królewsko-Apo- 
stolskiej-Mości. Tak jest, syn Kasztelana, 
młody hrabia — słowem Szambelan, został 
Wielkim Sokolnikiem! Upraszam o chwilę 
przestanku; niech każdy w głębi duszy raczy 
zastanowić się nad tem , jako W ielkie Sokol- 
nictwo, niby m eteor prom ienisty spadło z ob­
łoków na to  zepsute dziecię Fortuny. W praw ­
dzie godność ta  nosiła na sobie charakter 
czysto nominalny; Cesarz Jegom ość nie ba­
wił się polowaniem z sokołami—miał on inne 
sokoły, które wprawiał w unoszenie żywcem 
zdobyczy do Spielbergowego zwierzyńca. 
Zawsze atoli był to zaszczyt niepospolity, 
tembardziej, że obie rodziny liczyły między 
przodkami Hetmanów, Starostów, Prymasów, 
ale dotąd, tak na drzewie genealogicznem 
W ojewody, jako i na gałęziach Kasztelań-
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skiego rodopisu, żaden pączek nie rozkw itł 
był w Sokolnika, a w brzmieniu tego ty tu ­
łu było coś średniowiecznego, coś feudalnego, 
coś takiego, za czem w A ustryi przepadały 
najznakom itsze osoby.

In gratiam tego wypadku król Stanisław 
dostał nowe ram y; W ojewoda kazał odlakie- 
rować Leszczyńskiego.

Na dnie pełnej czary pomyślności, ojciec 
młodego dygnitarza znajdował ja k  każdy 
człowiek troski i niepokoje; długo suszył gło­
wę jakby  im zapobiedz, gdy wtem budząc 
się pewnego poranku, jeszcze niezupełnie wyr- 
trzeźwiony ze snu, nagle wyskoczył z łóżka 
i równeroi nogami stanął na środku sypialni. 
Nawiedziła go upragniona myśl; zamiar n ie­
wiadomo kiedy, sam ułożył się w tęczowych 
zarysach. Kasztelan kazał zaprządz i ruszył 
z nim do W ojewody. Przybywszy, natych­
miast, wyprowadził go do osobnego pokoju, 
opowiedział męczarnie przez jakie przeszedł 
był, zanim szczęśliwą myśl pochwycił, i za­
kończył dowodząc, że jedynym  środkiem na 
zapewnienie rodzinie wiecznego splendoru, 
jako  też na godne odpowiedzenie nowo na­
bytem u zaszczytowi, było utw orzenie m ajo­
ratu . Tu dopiero Kasztelan puścił się w dłu­
gie wyw ody nad zbawiennością m ajoratów, 
popierał je  przykładam i, wyciągał z nich śle 
piącej oczywistości wnioski. Dlaczego Pol 
ska upadła?... dla tego, że m ajątki rozdrobiły 
się, że wielkie domy potraciły  swoją potęgę. 
W  czem spoczywała niew zruszona moc A u­
stryi?... w tem , że cała niemal ziemia w Ce­
sarstwie dzieliła się na m ajoraty.

W ojewoda nic nie miał do zarzucenia tak 
ważnym  argum entom ; przeciwnie—dodał, że 
pochwala tę myśl, że ojczyzna niezawodnie 
upadła dla braku m ajoratów, że jednak  nigdy 
nie było zapóźno wprowadzać do kraju zba­
wienne instytucye i wiele podobnych zdań, 
k tóre ustaliły gościa w jego przekonaniu. 
Kasztelan ruszył czemprędzej do Lwowa, ce­
lem rozmówienia się z prawnikam i i przy­
spieszenia sprawy; chodziło o cesarskie po­
twierdzenie, tego zaś zważając na łaskę, w ja ­
kiej Sokolnik zostawał u dworu, kancelarya 
nie odważyłaby się odmówić.

Praw nicy po kilku naradach uznali, że n a ­
leżało zacząć od rzetelnego wykazu stanu m a­
jątkowego, rząd bowiem dla udzielenia za­
szczytnego przywileju, w ym agał pewnej ilo­
ści rocznego dochodu.

Był to tw ardy orzech do zgryzienia, a r a ­
czej skała o k tórą m iały rozbić się nadzieje 
erygow ania m ajoratu.

M ajątek wprawdzie był obszerny; łany roz­
ciągały się na kilka mil, ale dzięki długiemu 
pobytowi syna w W iedniu i tonowi, jak i oj­
ciec utrzym yw ał w kraju, 'm assa grzechów 
pokryw ała rzeczywistą jego wartość.

Kasztelan zasępił oblicze, widział, że nie 
przełamie zawad i wpadł w głęboki smutek. 
Nadarem nie biegał po rozum do głowy, po 
całych nocach wertował gospodarskie rachun­
ki, tu  i owdzie podwyższał chłopom daniny, 
daleko m u było jeszcze do wymaganej cyfry. 
O przedstawieniu się do m ajoratu ani podo­
bna było zam arzyć.

Odtąd Kasztelan całkiem się odmienił; tro ­
ska osiadła mu na czole, w kradła się do ser­
ca. Zaszczyt, jak i okrywał syna, przestał 
być chlubą i przerzucił się w nieustanny
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w yrzut sumienia. M agnat nareszcie rozcho­
row ał się z żalu.

Lekarze różnym i łacińskimi wyrazy po- 
oznaczali jego cierpienia, karmili go i poili 
lekarstwami; pomoc ich była bezskuteczną, 
żaden niedomyślił się prawdziwej słabości, 
żaden nie odgadł, że pacyent chorował na 
m ajorat.

Łatw ojzgadnąć wypadek tej nieszczęsnej 
przygody.

Pomimo pociechy z wnuczki jak ą  synowa 
go obdarzyła, m ajorat rzucił się na żywotne 
części K asztelana i przy pom ocy lekarzów 
sprzątnął go ze świata.

Sokolnik uczcił ciało ojca należytym  po­
grzebem; przez rok i sześć niedziel nosił ża­
łobę; pierwsze czterdzieści dni z białemi ob- 
szewkami, potem ubierał się cały czarno.

W kilka lat, W ojewoda także poszedł za 
Kasztelanem; pani Sokolnikowa tymże sa­
mym trybem  oddała hołd pamięci ojca; był 
to dla obojga dług najłatw iejszy do wypła­
cenia—raz go zaspokoiwszy, n ik t o nim nie 
wspominał.

Śmierć ojca pozwoliła Sokolnikowi bliżej 
zająć się interesami. Sprzedał część m ajątku, 
natarczyw ych wierzycielów poodpędzał, sta 
rych rezydentów i służących niezdolnych do 
pracy odprawił, natom iast zaś przyjął F ran ­
cuza na kucharza, Niemca na rządcę i dwóch 
A nglików,—jednego na kam erdynera, drugie­
go na koniuszego.

Ograniczywszy dwór tak, źe n!e było w nim 
nikogo, ktoby nieżył wyłącznie dla pańskiej 
potrzeby lub upodobania, zimę przepędzał 
w W iedniu, lato na wsi.

Towarzystwo stolicy uległo znacznym  prze­
mianom. Księżna ow dow iała—po mężu ma 
się rozumieć — opuściła salony i oddała się 
głębokiej dewocyi; młodzież pożeniła się lub 
porozjeżdżała po różnych ambasadach Cesar­
stwa, lum inarz wszelako tego pokolenia, św ie­
żą sławą wiedeńskiego kongresu wydęty, ksią­
żę M etternich, błyszczał św iatłem  niepam ięt- 
n e m w  dziejach szachrajstw  dyplom atycznych 
i gabinetowych intryg.

Sokolnik troskliwie utrzym yw ał święty 
ogień łaski pierwszego ministra, pilnie un i­
kał rodaków niepodzielających jego sposobu 
myślenia, uganiał się za ludźmi silnie posta­
wionymi w Cesarskiej łasce. Na tej drodze 
dopiął niemałego znaczenia i w yraźnych 
korzyści. W  kilku razach śliskich m ajątko­
wych obrotów, wyjednał sobie pożyczki 
w galicyjskim  skarbie; jednych  wierzy­
cielów łagodził cząstkowemi w ypłaty, dru­
gich straszył wpływem swoim w Radzie 
Państw a.

Dzieci mu się nie wiodły; troje w niem o­
wlęcych latach zeszło ze świata, najstarsze 
tylko, — córeczka szczęśliwie się hodowała. 
Rodzice obrócili na nią całą pieczołowitość, 
na niej zbudowali cały gm ach przyszłych 
nadziei.

Nie będę opisywał wychowania, jakie pani 
Sokolnikowa zgodnie ze zdaniem męża nada­

ła M aryi, tej czarnowłosej dziewczynie, z k tó­
rą  zapoznałem was na początku mojej po­
wieści. Każdy wie, jak  się wychow ują nasze 
m ajętne Polki.

Od dziesiątego roku życia młodej dziew­
czyny, gdyby w godzinach nauki, udało się
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niespodzianie spaść ja k  z obłoków do jej po 
koju, m ożnaby sądzić nie w iedząc do kogo 
dom należy, że dziecię k ie ru ją  n a  tancerkę, 
czasam i n a  śpiew aczkę lub m uzykan tkę , 
to  znow u na ak to rkę  a, w najlepszym  razie 
na św ieży i żyw y egzem plarz chodzącej en- 
cyklopedyi. '

M arya zaczynała ośm nasty  ro k  życia; była 
je d n ą  z najpow abniej w ychow anych  h rab ia­
nek  w C esarstw ie księcia kanc le rza . Z tw a­
rzy  przypom inała m atkę, z  oczu, je d n ą  z cio­
tek  sław ną niegdyś z piękności, chód i p o ­
stać  m iała po samej sobie;—ojca nie p rzypo­
m inała z niczego, ch y b a  z nazw iska.

Od dw óch la t  ży ła  ju ż  w świecie, o sta tn ią  
zim ę przepędziła w W iedniu, gdzie rodzice 
w yprow adzali j ą  na  ta rg  salonów, z obnażo- 
nem i ram iony, z u trefipnym  włosem, z u śm ie­
chem  na ustach . Ciekawi bliższych szczegó­
łów, m ogli byli w zaw rocie tań ca  dostrzedz 
ksz ta łtną  m aleńką nóżkę; inn i konsum enci, 
goniący za w artością idealną lub  poetyczni, 
poili się pełnym  i d rżącym  dźw iękiem  jej 
głosu lub uczuciem , z jak iem  w ykonyw ała 
m uzyczne u tw ory . O rzeczyw iste  w iadom o­
ści je j um ysłu  w cale nie p y tan o , gdyż z p a n ­
n ą  n ik t o pow ażnych rzeczach nie rozm aw ia, 
n ik t z dobrze w ychow anych  ludzi nie p o m y ­
ka się za obręb dziennych , d robnych  w ypad­
ków tea tru , koncertu , przechadzki lub balu. 
Odcienia n iek iedy  się zm ieniają; tło zawsze 
zostaje  jednak iem .

Pom im o, że Sokolnik żył w ystaw nie, źe 
tw arz m iał zawsza pogodną, źe żonę stroił 
w d yam en ty , a córkę w jedw ab ie ,—złow roga 
wieść g łucho szeptała, że gonił ostatk iem . 
Ci, k tó rzy  spotkaw szy się z nim , najczulej 
go ściskali, n a  uboczu rozpow iadali, że E reb  
wierzycielów  w ył m u nad  uszam i zgrzytli- 
w ym  chórem , że m ag n a t podkopany ich wy- 
m agalnościam i chwiał się coraz gw ałtow niej, 
że ty lko  za pom ocą n iepo jętej zręczności 
u trzy m y w ał do tąd  rów now agę.

K onkurenci obchodzili, oglądali ze wszech 
stron  dziew czynę, ale choć każd y  sypał ok la­
ski, nie szczędził pochw ał i kadzideł, żaden 
nie w ysunął się z oświadczeniem .

T en drugi chór pochw alny, brzęczący n ie ­
u s tan n y m  zachw ytem  nad wdziękam i M aryi, 
z rów ną pierw szem u boleścią odbijał się w du ­
szy Sokolnika, P rzychodziły  n ań  tak ie  chw i 
le, że żałow ał iż d yab łu  nie m ógł duszy za ­
pisać, zapom inając, że ju ż  raz j ą  b y ł oddał 
księciu kanclerzow i. C iężył m u b y t ro zd arty  
n a  dw a strum ienie, z k tó ry ch  każdy  n iep o ­
ham ow anym  pędem  niósł go i rozbijał o co­
raz ostrzejsze podw odne skały .

P an em  jego  losu był głów nie jed en  czło­
w iek: bankier galicyjskiej szlach ty , D ahlm an.

Od daw nych  czasów, ban k ier miał znaczne 
snm m y zahypotekow ane na  m ają tk u  Sokol­
nika. W praw dzie oprócz procentów , dłużnik 
w ypłacał się w ierzycielow i k red y tem  swoim  
w W iedniu, za pom ocą w pływ u swego dopo­
m agał m u w różnych  in tere sach , ale sam  so­
bie naw zajem , drogo nieraz kazał p łacić po­
w yższe usługi. D ahlm an sporządziwszy bilans 
w łasnych  kosztów i korzyści, ja k ie  ciągnął 
z poplecznictw a m ag n ata , w yliczył, że pierw sze 
bez porów nania przew yższały drugie, i że n a­
leżało raz zam knąć zb y t uciążliw y rach u n ek  
N iebaw em  dał uczuć swoje postanow ienie S o ­
kolnikowi, być może dla tego, że sam  ja k

pow iadał, znajdow ał się w chw ili przesilenia, 
lub też z obaw y, aby  ch m ara  in n y ch  w ierzy­
cieli, zw ietrzyw szy rozkładający  się m ają tek  
dłużnika, nie w padła obcesem  n a  księgi hy- 
poteczne. N ieupraw nione długi D ahlm ana, 
a z ty ch  z zaległem i p rocen tam i sum m a 
by ła  znaczna, przepadały  wów czas co do 
grosza.

D la Sokolnika w ypadek  zaw sze był jed n a ­
kow ym ; ktokolw iek pierw szy uderzy łby  do 
sz tu rm u, zupełna jeg o  zag łada była n ieu­
chronną. D ygn itarz  by łby  w yszedł z m ajątku , 
poprostu m ów iąc, z to rbą. W ted y  ju ż  ani 
książę kanclerz, an i żaden z jeg o  znajom ych, 
słyszećby o nim  nie chciał; w pływ  jeg o  w sto­
licy rozw iałby się bez śladu, zam iast dowodów 
szacunku, za każdym  krok iem  by łby  sp o ty ­
kał oznaki n ieubłaganej pogardy.

D ahlm an  rów nie jasn o  p rzew idyw ał p rzy ­
szłość m agnata , czuł nadto , że. w razie zw ło­
ki w zapew nieniu sw oich należytości, pew ne­
go po ranku  łatw o mógł u jrzeć się na  koszu, 
bez swoich pieniędzy i bez poparcia nadal 
w W iedniu . D ać się w yw ieść w pole, było 
dla bank iera  w stydem  i śm ierte lnym  g rz e ­
chem .

Podobne w zględy, oparte  n a  rełigijnem  p rzy ­
w iązaniu  do w łasności, spow odow ały, że u m y ­
ślił pierw szy za tk n ąć  proporzec n a  m urach 
Sokolnikow ego pałacu  i z dw ojga złego w y­
b iera jąc, raczej po targać z wielkim panem  
przyjazne stosunki, raczej postradać korzyści, 
jak ich  m u tenże p rzysparzał w W iedniu, an i­
żeli stracić, d ługą pracą n ab y te  pieniądze. 
T ak  postępując, D ahlm an tw o rzy ł sobie w po­
w alonym  dłużniku zaciętego w roga, ale wróg 
ten  wry zu ty  z wszelkich środków  szkodzenia, 
był m u zupełnie obojętnym .

Sokolnik czy ta ł ja k  w o tw artej księdze za ­
m iary  swego przeciw nika, pojm ow ał on do­
skonale, że postępow anie D ah lm ana było 
w skazów ką dla reszty  w ierzycieli. W istocie, 
dopóki o statn i zachow yw ał się spokojnie, inni 
nie dokuczali m u zaciętą  natarczyw ością , 
skoro atoli bank ier raz by łby  uderzy ł na 
gw ałt, reszta  hurm em  rzuciłaby  się w jego  
ślady. W ted y  nie było ju ż  żadnego ra tu n k u . 
Sam  jed en  przeciw  w szystk im , m ag n a t m u­
siał uledz.

Z tąd  oczyw isty  w niosek, że k w esty a  życia 
lub śm ierci leżała  w pozyskan iu  w yrozum ia­
łości D ahlm ana; do tego  je d n a k  zw yczajne 
fortele próśb, przyrzeczeń, m oralnych  ne- 
gocyacyj, nie w ystarczały; niebezpieczeń­
stwo położenia w ym agało  po tężn ie jszych  a r ­
gum entów .

Sokolnik n a  różne s tro n y  m yślą szperając, 
u p a trz y ł w reszcie środek n iezaw odny do w y ­
prow adzenia go z ciem nej przepaści n ieb y tu  
n a  w esołą życia rów ninę.

Rząd au stry ack i po trzebow ał zaciągnąć p o ­
życzkę.

K siążę kanclerz w o sta tn ich  czasach znacz­
ne był poniósł w ydatk i. K arb o n ary zm  we 
W łoszech, F e rd y n a n d  hiszpański, króle i p re ­
tendenci w N eapolu i w Lizbonie, za ta rg i 
książąt Rzeszy, i k ilku in n y ch  podrzędnych 
kauzyperdów  lub agentów , nie m ało grosza 
w yciągnęli m u ze skarbu. Pom im o to, w idno­
krąg  polityczny od s tro n y  Alp i A peninów , 
poczynał się zachm urzać, przyszłość zapow ia­
dała n iepew ne koleje; p rzezorny  M inister p o ­

trzebow ał podwoić zastępy  policyi i zaopa­
trz y ć  skarb.

W ty m  celu kazał sobie p rzedstaw ić  p ro ­
je k t  do zaciągnięcia pożyczki, w k tó ry m  ze 
w zględu n a  naglące żądania, w aru n k i dla p o ­
d e jm ujących  się je j, p rzedstaw iały  znaczną 
korzyść.

Sokolnik znajdow ał się podów czas w W ie­
dniu, i jeszcze p ro jek t nie był n a  papierze, 
k iedy  ju ż  przyszła m u szczęśliwa m yśl wyro 
hien ia tego in teresu  n a  rzecz dom u handlo 
wego, pod firm ą Gotlieba D ahlm ana i Spółki 
W  razie dopięcia zam iaru , słusznie spodzie 
w ał się, że i na niego spadnie część zysku 
W ziął się w ięc do dzieła, uw iadom ił n a ty c h ­
m iast bank iera , obiegł swoich przyjació ł, 
szczególniejszem i sta ran iam i o toczył dwóch 
sekretarzów  księcia kanclerza i po d ługich 
zachodach, o trzym ał nareszcie k ilka obietnic, 
kilka pó łgębnych przyrzeczeń, z k tórem i w y 
je c h a ł do Lwow a.

D ahlm an, sw ojem i drogam i przedsięwziął 
tak że  stosow ne kroki, w kró tce je d n a k  p rz e ­
konał się, że n ie w y trzym a spółzaw odnictw a 
z dom am i stolicy, o sta tn ią  więc chociaż sła 
bą  nadzieję po łeżył w  poplecznictw ie Sokol­
nika. Z tąd, na w czorajszym  balu, gdy m a­
g n a t s ta ra ł się w ybadać jeg o  usposobienie, 
jasno dał m u do pojęcia, źe jeże li pożyczka 
je m u  zostanie pow ierzoną, zakw ituje z zale­
głych  procentów  i przez jak iś  czas poczeka 
na zw rot k ap ita łu .

Sokolnikow i w łaśnie też  chodziło o zwłokę, 
k tórej zam yśla ł użyć n a  w ynalezien ie za rad ­
czych dla siebie środków, z niecierpliw ością 
w ięc oczekiw ał listów  z W iednia; kw estya, 
w krótce ostatecznie  m iała się rozstrzygnąć. 
Ja k o ż  zdaw ała się rozstrzygn ię tą ; tegoż sa ­
mego poranku  d y g n ita rz  o trzy m ał listy; za ­
siadł nad  niem i i d rżącą ręk ą  odryw ał p ie ­
częcie.

P rzyjaciele  donosili m u, że w wiadom ej 
spraw ie do tąd  nic nie było postanow ionem , 
że atoli nie podpadało w ątpliw ości, iż ksią­
żę kanclerz zw iązany  osobistym i stosunki 
z dom am i R otszyldów , W erthe im ste inów  
i Eskelesów , im w yłącznie złożenie pożyczki 
pow ierzy.

Sokolnik opuścił ręce i głow ę zwiesił na 
piersi. Spełzła n a  niczem  o sta tn ia  nadzieja 
ra tu n k u ; D ah lm an  zaw iedziony w w idokach, 
stan ie  się jeszcze trudn ie jszym  do ub łagania . 
Za trzy  m iesiące nadejdzie pora kon trak tów ; 
rozwiąże się s traszn a  zagadka św ietnego do - 
tąd  bytu .

N a dnie daw nego w pływ u, znaczenia i b la­
sku, w sty d  ty lko , hańba i nędza osiądą. N ę­
dza!... tę  ła tw o  znieść biedakow i od kolebki 
do niej p rzyzw yczajonem u, ale nie z dzia 
dów i z pradziadów  przem ożnem u panu, k tó ­
rem u los w skazyw ał m iejsce u szczytu  sp o ­
łecznej h ierarchii.

(.D alszy ciąg nastąpi.)



P r z e d m io t y  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o
Jerozolim ska 72

G abinet-denfystyczny.
ze specyalną pracownią do wstawiania

Z Ę B Ó W  S Z T U C Z N Y C H
od 1  do l O  rub. za sztukę 

818-52-14 pzyjęcie od 9 do 6:
C h m ieln a  N-r 16. m. 4.

I

SZK-ŁA, KRT8ZIW ÓW , PORCELANY, FAJANSU, M U ,
oraz 585-25-20 f

S w ła s n a  m a la rn ia  na  p o rce lan ie
T. Z. OSIŃSKIEGO

.W arszawa, M arszałkow ska 142. m
^ WYBQR WIELKI. CENY NIZKIE. |

" w . kohopigI T
N o w o g r o d z k a  N r  » ,  1 p i ę t r o .

Pracownia sukien i okryć wykonywa obstalun- 
ki z własnych jak i z powierzonych materya­
łów, wykwintnie po cenach przystępnych, w e­
dług ostatnich wzorów 706-25-19

E gzystu jąca  od .ro k u  1870
F A B R Y K A  N O Ż O W N IC Z A  

i W yrobów Stalowych
K A R O L A  K A L I N O W S K I E G O ,

dawniej P rzew oakiego.
Poleca gotowe wszelkie wyroby nożownicze. 
Obstalunki i reparacye po cenach możliwie 
niskich, stałych.—Fabryka: Marszałkowska 13, 

sk lep :  R y m a rska  2 0 .  774-25-13

ZapPGWy do podłóg, Farby, Lakiery 
p o le c a  H E N R Y K  O S IŃ S K I

Miodowa 12, wprost Sądu Okręgowego,
w Warszawie. 690-26-20

° o  nabycia w księgarniach podręcznik nau­
kowy pedagoga K e n s s n e r a

^  ^ r a n c n s k i ,  n a j l e p s z a ,
n a j n o w s z a ,  n a j ł a t w i e j s z a  m e t o -

a  do bardzo prędkiego nauczenia się fran- 
cusfaego języka i , e z  n a n c z y c i e l a ,  z ob­
jaśnieniem wymowy i akcentowania, I - s z y  
H n r s  1 3  zeszytów, „ . g i  k u r s  2 4
k*» •’ h l s k o - F f a n e n s -
kon’ iu! ze. f yt0" ’ ^azdy po k°P- 16 1 pocztą 
t» IŁ  * h i1" ; ? wysyła się

1- * Przynajmniej 6  z e -
e t a  K u r s  I - y  z  d r u g i e j  e d y -

w  oałym tomie kosztuje rs. 1 k o n  2 0

Z Z l ™ 1 k0-  35h / azdy nabywający w szystką 4 7  z e s z y i d w  „ S a , u « n e z -
l» re ...Y prost w d H ,U o r a ’ otrzyma jako 
re 1 t  b e z p l a i n e  dzieło wartości

' “ °p- 2 0 .

SAUBUCZEITak U 1 J“  kop. 10 (pocztą k. la j.
niwniAt « m # U c z e h  F r a n c u s k i ,  jak 
w w „ i _  « « s y j 8 k i , zoaiał opracowany na 
a * ,, , . . .  ^ H d a n i e  1 dopominanie się S z .
Skład itówńv ,Ci ! F|>* r e d , ,S ° Krtłh  ul. A “  autora ( v .  K e u s s u e r a j ,

” « w Warszawie 797—12-10

ł ł J
U,Pomoc prawna*

DLA NIEZAMOŻNYCH 798- 13-11 
p r z y  -u-l- Z ł o t e j  i< r r  

P. Adw. przyś. C . I t r z e z i „ s k i  .  U
n e n b l e c i i ,  J .  P r z a u o w s k t  h
^ b r o w s k i  udzielają porad prawnych ‘„r-fo" 
mują sprawy do wszystkich sądów i redaeuia 

prośby do wszystkich władz i instytucyj 
Codziennie od g. 9 r. do g. 4 p. p.

SPECYALNY ZAKŁAD 
R e p a r a c y i  m a s z y n  do s z y c i aw .  K A L I N O W S K I

Wspólna Nr. 15 785-5o-24

MAGAZYN „METfiOPOtf t  Sprzedaż za gotówkę i NA R A T Y  od 30 kop. tygodniowo
Jerozolim ska 72  766 - 30-30

S Z C Z O T E K  i

JIM- TT 3E JMT €D JE MR JtL
W A R S Z A W A  Krakowskie - Przedm ieście Nr. 39  (obok hotelu Saskiego).

1 i Senatorska Nr. 22 (róg placu Te;- tralnego).
Sprzedaż hurtowa i detaliczna po cenach umiarkowanych. 671—60 47

SKŁAD MEBLI
m a j s t r ó w  s t o l a r s k i c h

Marszałkowska 136, róg ś-to Krzyzkiej, l-sze piętro.
Wielki wybór mebli z własnych warsztatów. Tapicernią własna.

Zarządzający Julian Goetze.668-24-23

U 6 .  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 1 6 .
Mebli że lazn y ch , Wózkdw i W elocypedów  dziecinnych

SKŁAD FABRYCZNY 
z oddziałem  pościelow ym

J. Neufelda, w Warszawie,
M A R S Z A Ł K O W S K A  116.

Poleca swe wyroby i artykuły pościelowe po 
cenach fabrycznych nizkich. Cenuiki na żąda­

nie gratis i franco. 695-26 2o 
Adres dla listów: P a ń s k a  3 3  ( f a b r y k a ) .

PATENTOW ANY SZYNDLERA.

i  l a .  S i  ♦  ! ■  s w l t e
Znany we wszystkich państwach Europy i Ameryki wynalazek, 
nadający każdej figurze estetyczne kształty, zdobył uznanie i listy 
dziękczynne wszystkich, korzystających z niego pań. 8 iu sthalter, 
daje w ciągu ca łego  dnia zu pełną  swobodę ruchów i dla tego też 
poleca się  WSZYSTKIM, bez wyjątku paniom: pracującym  w biu­
rach, szkołach, handlach, gospodyniom przy domowych zajęciach , 
podróżującym , upraw iającym  spo rt, jak  również paniom, znajdu 
jącym się w odmiennym s.anie , karmiącym piersią, a  naw et cier, 
piącym . Biusthalter opatentowany w 13 państwach, odznacza się 
eleganckiem wykonaniem z najlepszych materyałów używanych] 
na gorsety.
nriiy A A ______A B
ULUI 3 .5 0  k. 4 .50  k. 5 .75  k.
Obstalunki detaliczne wysyłają 
się pocztą wszędzie za zaliczeniem 
z dopłatą za przesyłkę za 2 funty.
Przy obstalunkach, upraszamy 

przysyłać miarę w centymetrach, werszkach, albo na tasiemce 
według rysunku:

1) P ełny  obwód, mierząc pod pachą (wraz z plecami), 
od A do B. 2) Pełny obwód stanu od C do D i 3) wysokość 
boku od A do C. 775— 12-7

W yłączna sp rzed a ż  na C esarstw o  i K rólestw o Polsk ie

w  Warszawie, Senatorska 26.
A d re s  d la  lis tów : Warszawa „SZYNDLERA BIUSTHALTER”.

DD (jedw.)
6.75 k. 9.50 k.

r m
t e

w  W a rsza w ie , ul. C hm ielna JSTh. 11,
poleca: różnorodne gorsety, od skromnych do najwykwintniejszych, 
gorsety sznureczkowe, na włosiu, staniczki, półgorseciki, leniuszki, 
dorsety do konnej jazdy, szeleczki do prostego trzymania i t. p.

Fasony zgrabne, wykonanie staranne. Wysyłka za zaliczeniem 
pocztowem, a przy listownych zamówieniach należy podać całą obję­
tość w talii, w gorsie i długość boczku od talii do podramienia.

R eparaeya  i pran ie  g o r se tó w . 7 7 0 - 8 - 7

S P E Z E D A 2  ID O  S Z T 5 T O I .A .
ulepszonego systemu SINGERA

-  n a  rozp łaty  tygodniowe, za  gotówkę 15% rap_____
Józef RABINOWICZ

Pracownia Sukien
M a r y i  K V « d  ■  B u  1 C

w W arszaivie, A le ja  Jerozo lim ska  N r 43 , m . 10, d ru g a  bram a, p a r te r .

PIERW SZORZĘDN E BIURO NAUCZYCIELSKIE
Felicyt Ginejko Jadioiyi Chrzqszczewskiej

w  W a r s z a w i e ,  N o w y - S w i a t  21. 804-8-4

Nowa Pracownia Gorsetów

L e s z n o  N r .  2 4 , 111. 6 . 821—25—7

Dr. A .BUCKIEWICZ
Wilcza Nr. 28.

Choroby w ew nętrzne (zwłaszcza „reumaty- 
zmy”) oraz skórne (np. wilki, liszaje, skrofuły 
etc.) mające związek Z chorobami wewnętrz- 
nemi, tudzież zapalenie skrofuliczne oczu dzieci 
i dorastającej młodzieży własną metodą. Środy, 
czwartki, piątki i soboty od 11—1 _i od 5 —6; 
niedziele i święta 9-—10 rano. Biednych bez­
płatnie. 8 9 0 - 6 - 2

Dla Pań malujących
Farby, Przybory Artystyczno-Malarskie, Wzory, 

Szkice, Rzeźby i t. p. poleca Skład

IOI, M a rsza łk o w sk a  IOI,
w WARSZAWIE. 812-60-16

„GABRYELA”
M agazyn k apelu szy  d am sk ich  i d ziecinnych , 

Pracownia sukien
I  N A U K A  K R O JU  

oraz NAUKA STROJOW.
Chmielna N-r 19, mieszkania 10.

314  -  2 5 — 8

PRA C O W N IA  SUKIEN I OKRYĆ DAMSKICH
F elieyi B ony er s

S-to Krzyzka 3i m. *20
Przyjmuje obstalunki tak z własnych jak i z po­
wierzonych materyałów. Krój i fason podług 
najświeższych żurnali. Wykonanie staranne. 
Ceny umiarkowane. Zarazem uczę kroju ory­

ginalnym systemem Wortha. 867-5-5

P O Ń C Z O C H Y  w wielkim wyborze dam­
skie, dziecinne z dubeltowemi kolankami i skar­
petki trwałe, niewypierające się i dobrym fa­

sonem poleca:

K . F I J A Ł K O W S K A
IO . M a r y a u s k a  10 .

Kupującym tuzin chociażby różnych gatunków 
rabat. 8 2 3 — 12—7

N o w o  - o tw o r z o n y
M A G A Z Y N  MÓD

K A Z I M I E R Y
u l i c a  S w l ę t o k r z y z k a  N r  3 2 ,

828—26—7 w Warszawie.

C EN Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Pracownia Gorsetów Estetyczno-Hygienicznycb
o r a z  S zelek  a o  p r o s te g o  t r z y m a n ia

„E U G E N II”
Obstalunki wykonywa w 12 godz. Przyjmuje 

do prania i reperacyi. Ceny przystępne.

837-12-12 Warszawa, Nowy-Świat 16.

F A B R Y K A

P I A N I N—13-11

L u d w ig  Hildfi (Sjjn)
N o w o g r o d z k a  (Na 11.

Y 7 Ś 7 " e lo o T rp e ć ly  d z i e c i n n e ,  
■\7ś7"Ó2;lŁi d z i e c i n n e ,  848—12—11 
IF’o t e l e  ć l la ,  c ł i o r y c l i

w najlepszym gatunku, 
Wszelkie reperacye n a jta n ie j  poleca

N0W0-0TW0RZ0NA PRACOWNIA

Stanisława KOSZEWSKIEGO
Aleja Ujazdowska N* 17 .

APTEKA iw. MALINOWSKIEGO N ow y-Św iat 35.
dawniej ZE. J - a r u s z k ie w ic z a ,  poleca: T e l e f o n  N r .  I9O .

Wody Mineralne, naturalne świeżego czerpa­
nia, Wina, Mydła lecznicze, Najnowsze środki 

lecznicze. 889—4—2

£Si
ś

sasKa 
lamiMtura 

Maszyn 
no 

szycia 
ulepszonego 

sysicmu 
singera, iorawia 

iir.ua 
(arngi aoi 

on narszaumrsra]). ma raiy tygaaninwe oa rs. i, oraz wszeiKie reperacye.



n = łt^ sk a  101. . ZEGARKI. • W . RUDNICKI
Wincenty Węgierski

M arsza łk o w sk a  101. 1
ó»7—Żb—29

F re ta  N r. 13 
Długoletni współpracownik firmy 

854-26-5 B. HERSE
otworzył pracownię

Sukien  i  O kryć dam skich
SP E C Y A L E Y  SK Ł A D

Podszewek ora/, wszelkich przyborów dla pp.
Magazynierek 869—26—4

TOWARY NORYMBERSKIE
A n t o n in a  P l i e h t a

Ś - to  K r  z y s k a  M  8 .
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

Okulary, Binokle i Lornetki od rs. 1. 
Pas> brzuszne i Bandaże rupturo-
we sprężynowe, gumowe, lekkie i nieta- 
niujące ruchów ciała od rs. 2. Opaski 
hygieniczne damskie ulepszone po kop. 
40, 75 i rs. 1. Obstalunki listowne 
uskuteczniam bezzwłocznie. 868-40-5 
Michał Pik, optyk mech. m. W arsz. 
W a r s z a w a , u lic a  M iod ow a n r. 1.

WYPOŻYCZALNIA (CZYTELNIA)

KSIĄŻEK
p o lsk ich  i  fra n cu sk ic h

przy Księgarni Sortymentowej i Składzie Nut 
MAURYCEGO ORGELBRANDA, M. M achw itz  w  W ar­

szawie, naprzeciw posągu Kopernika. 
W ysyła sie i na prowincye. 748— 25-25

KAKAO, CZEKOLADĘ, X
CUKRY IN M M p i

D E S E R O W E , 3  'śObn £
W j

C Z E K O L A D K I 05 £ J i J I
poleca

883-25-3
2  * 

s .\  N*»

W. TRUSZKOWSKI

ZAKŁAD TAP1CERSKI

A.  T E L A T Y C K I E G O ,
H o ż a  J»  2 0 ,  8 1 6 —2 0 —g.

P r z y jm u je  w s z e lk i e  o b s t a l u n k i  w z a k r e s  s p e c y a l n o ś c i

813—5— 5

PRACOWNIA G08SETÓW I WYROBIJW POŃCZOSZNICZYCH 
H E L E N Y  K.

pod firmą

M arszałkowska 84, m iędzy Zdrawią a W spólną.
Nagrodzona na W ystaw ie Pracy Kobiet za Gorsety Hygieniczne 

Listem Pochwalnym.
Wyrabia oprócz fiszbinowych gorsety hygieniczne nieznane dotąd w  kraju 
ze sprężynkami angielskiemi nigdy się nie lamiącemi, a bardzo miękkk-mi 
i doskonale utrzymującemi figurę. Gorsety do konnej jazdy, leniuszki, 
gorseciki dla panienek nie tamujące ich rozrostu. Posiada wszelkie wy­

roby pończosznicze, przyjmuje nadrabianie pończoch.

J |  MAGAZYN MÓD ' fc
J ,  T .  M I E R 5 0 W N K A .  fj7 4 _ . _ 4  U

C hm ielna  N r  2 9  w  W arszaw ie. f |<c
Poleca -wielłzi -wyTodr łsapel-u-sz r̂ sezono-wyoli

KUPNO
SPRZEDAŻ I  KEPERACY A 

u żyw a n yc h  m a szyn  do s z y c ia
t ) .  H E I M A R ,  851

JPxcreoLLOca.30.ia, S, teł. S'7,-5=.

-3

9 i  k c  m<śL « » % «  ; « I  *  t e i .
KRAWIEC DAMSKI 875- 6 - 4 I

ulica Urhlewsksi Ikr. 1, m. »4 .
wvkonywa specvalme zaku ty  wszelkiego rod/aju, okrycia damskie i kostiumy angielskie, i

mm, mmm  i m zystuett
Ozdobne i trwałe kieszonkowe zegarki męzkie, od­
kryte, remontuar, t. j. nakręcane bez klucza, ze 
szkłem ochraniającym od kurzu, trwałym mecha­
nizmem, grubo złocone, niczem nie różniące się od 
prawdziwych złotych, z ozdobnym łańcuszkiem  

z nowego złota amerykańskiego

TYLKO za 5 rubli.
Gwarancya piśmienna na 6 lat.

Zegarki, dokładnie wyregulowane, wysyłamy po 
otrzymaniu 1 rs. zadatku.

A D R E S :  F I R M A  H A N D L O W A
827 - 2 5  - 7  B r a c i  W A R K O W I C K I C H

8 kład  genewskich i francuskich zegardw w Warszawie, Królewska M 29.

Skóry z Wzikdw, Lisów, Jeleni, Żubrów i t. d 
na futra i na dywany wyprawia miękko, czysto i t r w a le  

zabezpieczając je  od moli

Z A K Ł A D

Konstantego Lewandowskiego
w  W a r s z a w ie ,  u l .  O b o ź n a  M  4 .

W yprawia także skóry z Łabędzi, Kaczek i Gęsi. Odczyszczą wszelkie skóry, doprowadzając 
je do pierwszej czystości i miękkości 871 15 2

E ry w a ń sk a  JVL 16.

M = m e  W A N D A
886—4 — 2 poleca:

N O -W O Ś C I  -W IO S E lT łT E
zagraniczne i krajow e, przyjmuje obstalunki na wyprawy z własnych i powierzo­

nych materyalów, podług najświeższych zagranicznych modeli.

E ryw ań sk a  JVk J6.

JE D N O D N IÓ W K A  MONACHIJSKA”
Pismo a r ty s ty czn e ,  zaw ie ra ją ce  n tw o r y  z dziedziny m a la rs tw a ,  l i t e r a tu ry  i muzyki.

w ydane w  Monachium d. 19 Grudnia 1897 r -
jednorazowo na rzecz kształcącej się tam że m łodzieży polskiej

Najtańsza, najłatwiejsza i najprędsza w świacie nauka kroju
S ukien ,  O kryć  da m sk ic h  i dz iec innych,  bez r y s o w a n ia  form, s y s te m em  K azim ierza Le- 
wańskiegro, za cały aparat, rozsuwany na wszystkie figury, począwszy od dziecinnej, 
aż do najotylszej, wraz z objaśnieniami, płaci się ty lk o  rs. 5. Do każdej miejscowo­
ści Królestwa wysyła się nauczyciela, lecz nie inaczej, jak do czterech osób, za opłatą ty l­
ko P S . 6 .  Jedna osoba może być informowana za pomocą korespondencyj. Osobom nie- 
czasowym udziela się wskazówek wieczorami.—Tamże wykonyw ają się Okrycia damskie przez 
834— 12-10 specyalistów wykwalifikowanych za granicą. K rólew ska 17.

FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZLI 
ALEKSANDRA FEIST

■w arszawie, Senatorska 2-5:,
zwraca uwagę na dogodny sposób przesyłania towaru przez zali­
czenie pocztowe lub kolejowe. Najmniejsza ilość tow arów  dla 
użytku domowego, toaletowego lub zakładów fabrycznych prze­

słaną być może. 844-12-5
F a bryk a  k o n k u r u je  n ie  c e n ą  lecz  d o b ro c ią  tow aru .

N O W O  O T W O R Z O N Y  S K Ł A D
A P T E C Z N Y C H  X

prowizora farmacyi

BERNARDA HEIMANA
W a rs z a w a ,  u l ica  N o w o -S e n a to r sk a  8  (obok P la cu  T e a t r a ln e g o )

Poleca wszelkie artykuły w zakres specyalności wchodzące po cenach nizkich w w yborow ych
gatunkach. 876— 12—4

W dziale Meratury raczy li p rz y ją ć  udzia ł n a s tęp u jąc y  p isarze : W. B ugiel,

K azim ierz W ize, S ta n  W yrzykow sk i, J a n  Z akrzew ski.
W dziale malarstwa, ofiarow ali sw e w sp ó łp racow nic tw o  n a s tę p u ją c y  a rty śc i: Jó ze f 

B ran d t, O lga B oznańska, S. B uchh inder, W ład y sław  C zachórski, Jó ze f C zajkow ski, 
E u g en ju sz  D ąbrow ski, A lek san d er G ierym ski, S ta n is ła w  G rocholski, Em. Ja s iń sk i, L eon 
K aufm an, A lfred W ierusz K ow alski, K. W ierusz  K ow alski, lir. O tolia  K raszew ska , S o te r 
J a x a  M ałacłiow ski, A. M arkowicz, S tan . R adziejow ski, S t. B ohusz S iestrzencew icz, Teofil 
T erleck i, M T rzeb ińsk i, W ład y sław  T u rqu ier, W ład y sław  W ankie, Fe liks \ '  yg rzy w alsk i, 
J . W odziński, Ju l. Z u b er

W dziale m uiyc7 —n n a d es ła li sw e u tw o ry  n a s tę p u ją c y  kom pozytorow ie: A dam  Lach, 
P io tr  M aszyńsk i, W ładysław ' Ż eleński,

Zewnętrzna strona wydawnictwa odpowiada najnowszym  
wymaganiom sztuki reprodukcyjnej.

„JEDNODNIÓWKA MONACHIJSKA” je s t  do nabycia we w szystkich  księgarniach
krajowych.

C ena pojed yn czego  numeru w  handlu k s ięgarsk im  w ynosi:
IN Ks. POZNAŃSKIEJ i NIEMCZECH: w GALICYI i AUSTRYI: w KRÓLESTWIE' i ROSSYI:

3 m. 5 0  f  z  p r z e s .  3 m. 8 0  f .  2 z ł r .  z p r z e s .  2  z ł r .  2 5  c e n t .  2 r s .  z p r z e s  2 r s .  4 0  kop
! P r a iv o  p r z e d r u k u  u tw o r ó w  z  k tó r e g o k o lw ie k  d z i a ł u  z a s t r z e ż o n e !

K O M I T E T .
Stały adres w Monachium: „E. Miihlthaler’s Kónigl. Hof-Buch & Kunst- 

drucicerei D a ć h a u e r s tr .  1 5 ,r fur  „JEDNODNIÓWKA MONACHIJSKA”.


